
Nr. 282. Kraków, Sobota Grudnia 1889, Bocznik YTLL
•Nowa R efo rm a" w ychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
rocmie: 

24 zł. w. a. 
•28 . ,
20 , .
88 .  .

póiroetnie: 
12 zł. w. a 
U  . .
10 .  .

16 . .

kwartalnie:
<3 zł. w. a.
7 ,  ,
6 . .

8 . .

mtenęcsme: 
% złr. — «t, 
S
1 80

Na prowineyi, z przesyłką pooztowu 
w PańBtwie Nieaieekiem . . . .

f f i ła j ie s .......................................
0* Włoeh, Franty i, Anglii, Belgii,

8'wąjearyi, Tan yi i inny \ krajów
PaJsJyhtzy nwser kentaja lO  seatów, z przetyłką poczta wą 1 3  aantów.

jyswM Mrrtf prtffjmuje aUg tylko m  ca ły  miosiąo,
Łlaty i  pitnifdm i i prtekaey p;<mifine na prenumeruj i ogłoszenia (in* m tj)  uprasza sif nad- 
•yłaó franco to  Adainistraeyi Nowej Be formy w Krakowie - .Listy reklamacyjne nieopieaoę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów nieftankowanych nie priyjiauje »'■
“ Bykopiotnów  noetoylanyeh  BoJukcym  n ie  zw i acn.

1 4 r M  l e d a k e y i  i  A d m i n i s t r a c j i : I JU e a  6w . J a a a  M r. . t ,

NOWA P r t a i n a a t t  p r z y i n a j ą t
sa m ie js e o w ^ z  Administraeya *łt Befurmy* i waystkis srzydy, poeatowąŁ t l a j ą w  
w ą  i Aduimiitraoya „N. Be formy". — Magazyn noffoiel F A O  figara i ćłłówn. trafik, w By* n i.
0. k. krakowskie ku ~ceiyonowame bluo (Ig. Hm i)  »lae d t r ;  w  Kr 9. — Handel Z. Skala' ieBo 
w SuHennioaok, — Manuel J. Bajem pmy :\lu- 1 'tl.ki.ej - O g ł U M i l a  (la^raty] pr /Utaja 
t^iminiitraeyt i .  opłatą od uiiej^e wieraza ' p iaaea (petit), i » rfo**-*} *■ 10 ś t .s a
ka! 'y następny razpo5oam t.]fte«lebłaue(i. . i  nnlcy dv.eui.ikt) H  »  jasv w V rst-<*fąUaa
drobny . to  80 et. za każdy raz. O g łu b a o id  lo  _ELef< i f*  (prospejrta, eyrknlaizs 
ogłoszenia itp.) przyjmuje tie za eeię 1 złr. od 10C ".nam; lany dl zbmulJOoWi aL. a CO . a "4 
od 100 egzem, dla miej.oo.yoh prenwmeratów — NŚlsiyti! ił npraaza iif z - p rz «  j  aadetUd 
prze.-ze- poez.owym — O g lO n z e iila  l a .  ■ »  przyjmują: W « L w u  wiA
Binrc dztpnników, Ludwik Plohn, nl. Karola JTndwika , i  — n  1  t r n .  w .e  kfssąyi tuiiaa- 
"ików Jó^jfa P is.B)- — 91 Bs<cssewcłe , ■i.."»rr‘.  J. -  Pellara; — W  P r z e m y l l a  k  
Doskoski i Spółka; — W  T a r n a p a l n  kii.ź irnis L. Gilttzko; — 91 n i e J a J a  B -a- 
■enstein & Vogiei (takt. w Hamburga, Frankrareia nad Manam, Berlinie, Lipska, Baeylpl i 
Wrooławi::) A. Oppelik, Stubti b. Nr. ' fi. Mosaa 1takie w Baninie HamJtarfa. MkmjSMMi
i Norym ordit.j y f  P a r y i n  Księgarnia Lazembnrgika I rot dat Hrandi astcs! U i

•iate Mataalle da PnM k. L a r a t t a  dnruti J  n , ,  Oauanrui

O d  W y d a w n i c t w a .

Upraszamy Szanownych Prenumerato
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi: 

za g r u d z i e ń :
W  m ie j s c u  . . . .  1  złr. 8 0  ot. 
k p r z e s e ł k ą  p o c z t o 

w ą  w  l u s t r y !  . . 8  złr. — ct.
w  c e s a r s t w i e  n i « -

m i e e k l e m  . . 8  złr. 5 0  ot.

P o  S e j m ie .
VI

Kilka spraw ważnych m iała w ub ieg ły  sos, 
do załatwienia i po części je  załatwiła k o r n i  
i y a p r a w n i k a .  0  wniosku posła Madeyskie- 
go, odnoszącym się do naszego sądownictwa kar
nego, zamieściliśmy już obszerniejsze uwagi. Ze 
wniosek ten odpowiadał bardzo żywotnej, a przez 
wszystkich odczutej potrzebie, —  świadczy o tern 
najlepiej sama genezii jego. Nie był on impro- 
wizacyą, nie pow stał z osobistej inieyatywy 
wnioskodaw cy, ale był wynikiem narad sproszo
nego ad hoc zebrania posłów z w s z y s t k i c h  
polskich stronnictw  w Izbie reprezentow anych, 
przewodniczących i wybitniejszych członków wszy
stkich klubów, kółek i grup. Jednogłośnie uzna
no tam w zasadzie potrzebę poruszenia sprawy; 
jednogłośnie prayjęto naszkicowany w toku dy- 
skusyi przez posła Madeyskiego zarys w n iosku , 
który miał być do laski marszałkowskiej złożony; 
jednogłośnie też zaproszono ugoż p o s łs , aby on 
był wnioskodawcą. Kiedy zaś w Izbie wniosek 
się pojawi! do podpisywania, zaopatrzyła go sw e- 
mi podpiiami nietyllro wielka większość posłów 
polskich, ale i prawie wszyscy posłowie ruscy. 
Jeżeli dodamy, że następnie zarówno ądesłauie 
wniosku do komisy i, jak i uchwalenie go w ko
m isji, a później i w pełnej Izbie nastąpiło je
dnogłośnie, — to jednom yślność ta jest tak sd- 
nem wniosku tego poparciem, że trudno przypu
ścić, aby sp r.w a  w ten sposób poruszona, mo
gła zagrzęzuąć w biurach ministerpslnyub bez 
wykonania. A jednak — mieliśmy już kilka po
dobnych przysiadów. Ozyż nie jednom yślne były 
uohwały S-tjtnu w sprawie regulacji rzek, — a 
jednak —  cóż się z niemi stało przez przeszło 
pięć la t?  Ozyż ni i jednom yślnie uchwalił Sejm 
w roku 1883 na wniosek tegoż samego posła 
Madeyskii-go wezwanie do rządu, aby co rychlej, 
choćby tylko dla Galicyi, zaprowadził ulepszone 
postępowanie cywilno ? —  Sześć lat od tego cza
su m inęło , a dotąd, jak dawniej, ponosi kraj i 
lud całe brzemię ekonom icznych, socyalnych i 
moralnych k lę sk , jakie wynikają z fatalnego, dla 
stosunków naszych zupełnie nieodpowiedniego 
postępowania cywilnego. To też i o los tegoro
cznej uchwały sejmowej w sprawie postępowania 
karnego nie możemy być spokojni póty, póki się 
nie dowiemy, że reprezentacya nasza w W iedniu 
•p ra .rą  tą — zajmie aię z całą możl.wą stano

wczością i energią w sposób, wykluczający wszel
kie *ee strony rządu w abai le się i wymijanie rze
czy. D elegacja .nasza w W iedniu powinna pam ię
tać , iż idzie tu o zaoezpieczenie najważniejszych, 
najświętszych praw obywateli, o cześć i wolność, 
iż w obtonie tych praw Sejm stanął z wyjątko
wą jednomyślnością, iż wreszcie sprzeczność mię
dzy postawą Sejmu a Koła polskiego w tej tak 
ważnej sprawie byłaby jednym  z najgorszych ro
dzajów „rozstroju.*

Drug", ważną sprawą, którą Sejm kom isji p ra
wniczej poruszył, była sprawa reformy ordynaeyi 
wyborczej. To, co Wydział krajowy na skutek 
dawnej uchwały 'sejmowej do Izby wniósł w tej 
•esyi, była to drobniutka tylko, bardzo niedo
stateczna cząstka reformy, której potrzebę wszy
scy czują, której jednak dotąd nie odważono się 
śmiało w oczy zajrzeć. Nie będziemy tu dzisiaj 
wytaczać sporów o kwestyę zniesienia kuryi w y
borczych, czyli tak zwanej reprezentacyi in tere
sów a zaprowadzenia jednolitych okręjow  wy
borczych. Spory te miałyby dzhiaj czysto aka
demicką tylko cechę, gdy zważymy, że pozy
skanie dla tej myśli większości */, głosów w 
komplecie •/* Wszystkich członków Izby jest 
obecnie wprost niepodobieństwem — że zresztą 
nawet w razie uzyskania tej większości jest nad
zwyczaj nieprawdopodobnem sankeyonowanie ta
kiej uchwały wobec faktu, iż cały ustrój repre
zentacyjny Austryi we wszystkich jego szczeblach, 
od reprezentacyj powiatowych począwszy, do 
Sejmów i aż do Bady państwa, opiera się we 
wszystkich prowincyr.ch na owcij reprezentacyi 
interesów. Zmiana tego systemu wymaga zatem 
bardzo szerokiej akcyi, której skuteczność wtedy 
tylko byłaby prawdopodobną, gdyby można tą 
-k e ją  sięgnąć po za granice naszego kraju. 
Mniej już trudności przedstawiałaby reform a w 
•nnym kierunku, a mianowicie zniesienie dwu- 
•topniowości wyborów w małej własności. Je s t 
to niezawodnie czynnik najbardziej demoralizu
jący w naszych wyborach włościańskich. Mie
liśm y tego roku przy sprawdzaniu wyborów w 
Sejmie bardzo jaskrawe przykłady, co się dzieje 
u nas przy tak zwanych prawyborach, kibdy 
Drawyborcy w gminie- wybierają wyboreow. Od
bywa się taki wybór w Każdej miejscowości pod 
kierunkiem  i pod wpływem komisarza rządo
wi g i, który z małemi wyjątkami wybór ten ma 
w ręku. Potem  zaś, gdy wyborcy już są wy- 
uram, rozpoczyna się dopiero akcya demorali
zowania każdego wyborcy z osobna, co oczywiście 
przy m iłej liczbie wyoorców jest o wiele ła- 
twiejszem, aniżeliby było w tym wypadku, gdy- 
■»y wszyscy dzisiejsi prawyborcy by'i wyborcami. 
Dla tego też uważalibyśmy zniesienie dwnato- 
pniowości wyborów w m iłej własności jako na j
ważniejszy punkt ewientualnej przyszłej reformy. 
Ta sprawa, jednak w ubiegłej sesyi nie weszła 
wcale na porządek dzienny.

Z całego tedy zakresu możliwej reformy po
została jedna tylko cząstka, tj. chućby częściowe 
w trów nauie ni równości i niesprawiedliwości 
granicach dzisiejszego systemu tak zwanej r e 
prezentacji interesów. Tę niesprawiedliwość naj- 
jaskrawiej ilustrują cytry, w sprawozdaniu W y
działu krajowego podaue, cyfry, które byłyby 
jeszcze jaskrawsze, gdyby się je  oparłu m  sta 
tystycznych datach ostatniego roku, które jednak 
mimo to aą tak wymowne, że warto utkwić je

w pamięci każdego, sejmującego się temi spra
w am i.

W w i ę k s z e j  w ł a s n o ś c i  w y p a d a  j e 
d e n  p o s u ł  na 57.804 złr. o p ł a c a n y c h  p o 
d a t k ó w ,  w m a ł e j  w ł a s n o ś c i  j e d e n  p o 
s e ł  na 83.330 złr. p o d a t k u ,  w m i a s t a c h  
i i z b a c h  h a n d l o w y c h  j e d e n  p o s e ł  n a  
117 332 *łr p o d a irk '? .. Ożyli: jeżeli nasz sy
stem wyborczy ma się stać rzecz/wiatą, a spra
wiedliwą reprezentacją interesów, musianoby 
liczbę posłów z miast p o d w o i ć ,  ażeby zrów
nać stosunek z wielką własnością, a zwiększyć 
znacznie dla zrównania z n n łą  własnością. W y
padłoby na miasta w oierw izym stosunku 46, 
w drugim  34 zamiast dotychczasowych 23 po
słów ! Jeżeli dodamy, że oprócz podatku drugi 
jeszcze czynnik, w spr&w&cn tych b»rizo  ważny, 
czynnik inteligencyi i silnie pulsującego życia 
ekonomicznego i rozwoju cywilizacyjnego nadaje 
miastom prawo do większej niż dotąd reprezen
tacyi w Sejmie — to* ^asiem  jest, iż zwiększe
nia tej reprezentacyi domaga się najprostne po
czucia sprawiedliwości. Tego zaś chyba zaprze
czyć nie można, że na tern zwiększeuin sam 
Sejm nie małoby skorzystał, ponieważ przybyły
by mu dobre siły do prac komisyjnych, przyby
liby dobrzy do rozlicznych spraw referenci. 
Trzeba wielkiego zaślepienia stronniczego, ażeby 
tego nie uznać — i żeby, jak to niedawno Cmm 
uczynił, za wielką zasługę poczytać to posłom 
Mndeysuiemu i Zollowi, iż udało im się ubić w 

- kom isji prawniczej ten skromny, możliwie naj
skromniejszy wniosek powiększenia na razie tyl 
ko liczby postów z mi»st Lwowa i Krasowa. 
Nam się to raczej wydaje wielką tych posłów 

j przewiną — a miasto Kraków, które w swej 
Badzie miejskiej ma jednego z tych posłów, 
chyba mu wdzięcznem u  to nie będzie. I jest 
rzuczą j^aną, że opozycya przeciw temu wniosko
wi, który był tylko drobną cząstką-tego, co się 
po słuszności n tieży, nie z przedmiotowych, ale 
ze stronniczych wypływała pobudek. Po prostu 
obawiano się, że projektowana reform a może za
silić lewicę sejmową trzem a Kłosami i dla tej 
pbąwy poświecona -inłerotf a (h s t — a za ulm 
tenże i interos kraju. Widocznie ci panowie są 
tego zdania, że lepiej dla Sejmu, jeżeli w nim  
będzie przeważał ów roztrój, jakiego obraz 
przedstawiała w ubiegłej sesyi prawica sejmowa, 
żeby w nim zachowały zawsze przewagę czynni 
ki, do tego stopnia politycznie niewyrobione, że 
się nawet same w sobie należycie zorganizować 
m e potrafiły — aniżeli żeb> miały się wzmocnić 
żywioły, które złożyły dowód, iż są zdolne stw o
rzyć coś organicznego. Lepiej niech panuje „kon
serwatywny" chaos i nieład i dezorganizacja — 
niżby miała panować poatępowa, ale organiczna 
i porządna praca 1

Jedno więc tylko z całego zakresu reformy 
wyborczej przeprowadzono — nadanie prawa 
wyborczego z tytułu osobistego, bez względu na 
podatek, dyplomowanym technikom  i kaudyda 
tom notaryalnym, czem uczyniono zadość zdawna 
objawianym, a zupełnie uzasadnionym życzeniomin- 
teresuw&uych. A i to z jakąż przeszło trudnością! 
Dwukrotnie postawiono tę sprawę na porządku 
dziennym Izby i dwukrotnie nie można było zy 
skać dla niej wymaganego przez ustawę kompletu 
114 posłów. Dopiero sztuką zdobyto komplet 
stawiając tę sprawę na  porządku dziennym  tego

posiedzenia Izby, na którem  był wybór człon
ków W ydziału krajowego s  całego Sejmu. Gdy 
bow 'em  rozgrywała się ta sprawa, w części oso
bista, wtedy zeszli się posłowie w niezwykle zna
cznej liczbie blisko 130 —  wtedy zbiegli się ci 
nawet, którzy zaledwie raz lub dwa razy zawsze 
tylko na parę dni Sejm swoją oDecnością za
szczycają. I  można być pewnym, że w czasach 
zwykłych, kiddy taki wybór nie stoi na porząd
ku dziennym, nigdy się komplet nie zbierze I 

Oto dwie najważniejsze sprawy, załatw ione w 
ubiegłej sesyi przez kom isję prawniczą Oprócz 
nich m iała ona mnóstwo spraw pomniejszych, 
kffestye rozgraniczenia istniejących lub utw orze
nia nowych sądom, tudzież szereg wniosków, 
stawianych głów nie przez posłów ruskich, a w zna
wiających w odmiennej nieco formie daw ne sej
mowe rezolucje w sprawie postępowauia spadko
wego, opłat od doręczeń i t. p. Wiemy —  jak 
mała jest skuteczność tych rezolucji, nie zaszko
dzi jednak, że się to sprawy przypomniało zno
wu „sprzyjającemu" nam rządowi.

ja r c o m  M  M W
Poznań, 25 grudnia.

( Uroczystość Mickiewicza. — Mierzwiński. — B e l  
w wilię roc*nicy powstania listopadowego. — Rex).

( j u . s ? ;  Nieliczne wolno nam i możemy z ró
żnych względów obchodzić uroczystości i pam ią
tki narodowe, któreby, jak wam, krzepiły zgnę
bionego dneha i pozwoliły na chwilę chociaż za
pomnieć, że żyjemy, potomkowie wielkich przod
ków, w czasie tak wielkich doświadczeń. Gorli
wy nasz opiekun — policja czujnem okiem ba
czy na to i nie pozwala na żadne obchodzenie 
rocznic i pamiątek, dotyczących przedew&zystkiem 
naszych najnowszych dziejowych wypadków, przy
pominających nam usiłowania narodu, dążące do 
wyzwolenia się z .m i „opieki" obcej, ■ znosi 
tylko obchody pozbawione ile możności wszelkiej 
politycznej barwy. J e ln ą  z takieh niepolitycz
nych rocznic, na której obchód policya lisk a  wie ra 
czy pozwalać. : którą też dorocznie obchodzimy w 
całem Księstwie, a która dla nas tern podnioślej- 
sze ma znaczenie, bo przypada prawie równocze
śnie z dniem, kióry wam wolno święcić jako pa
miątkę najważniejszego wypadku w histoiyi na
szej bieżącego wieku, jest rocznica zgonu króla 
wieszczó* naszych. Adama. Dzięki gorliwym ata- 
ran ion  i zubiegum tutejszHgo towarzystwa 

Stella* obchodzimy dzień ten w g o jn y  sposób 
ud lat kilkunastu stosowną uroczystością. W  u- 
bieglą środę zapełniła się sala naszego teatru  
polskiego od ^óry do dołu uczestniLami, którzy 
w świątecznym przybyli nastroją ducha, by w y
słuchać prcdukcyj muzykalnych, wokalnycn i li
terackich, z jakich  się sk ła ia ł obfity program  u* 
roczystości.

P ięknym  i zastosowanym do obecnej chwilj 
prologiem na cześć wieszcza, ułożonym przez 
A gnieszkę Baranowską, rozpoczęła się uroczystość. 
Chór męski, składający się z członków „ K » ł a  
ś p i e w a c k i e g o  p o l s k i e g o "  pod um iejętnem  
kierownictwem dyrektora muzyki p. D, e m b i n- 
s k i  c g  o , wykonał dwa piękne śpiewy „Kałynę 
Wachni&nina i prześliczną „Barkarolę" Kani.

Główną ozdobą całego wieczora był odczyt p. 
dra M. K a n t e e k i e g p ,  który n» podstawie 
pracy Tretiaka: „0  idtei Konrada W alleuroia* 
wykazał niezbicie, że w „K onradzie W allenro- 
d /ie  m istrz nie uwie}bia wyłącznie tylko aczu- 
ci& zemsty i zdrady, ale podnosi w, nim  hym n. 
na cześć pieśni i poezyi narodowej, która naród 
i jego jednostki pooudza do czynów, do poświę' 
cen, choćby tak okropnych, jalftcn nie w&bąl się 
dokom i Konrad. Produkeye muzyczne skrzypka 
artysty Edw ina J  a h n k e i artystki p. R a d 
k i e w i c z  na fortepianie, oyar dwa artystycznie 
wykonane żywe obrazy : „Śm ierć Konrada Wal- 
lonroda" i , Renegat" układu p. M o t l y .  dopeł
niły całości program u, którego poszczególne na 
■nera oklaskiwała, serdecznie publiczność.

W ięcej takich puDlicznycb obchodów u n u  
nie było, za to w niektórych ruchliwszych towa 
rsystwacb, jak w miodem a bardzo ezyąuem  to
warzystwie „Staszyc" i „Sokół", urządzono w 
gronie członków stóeowną uroczystość na uczcze
nie pamięci Mickiewicza i powstania listopudo- 
.rego. Byłem .w iadk. m jeuue| i drngia] i ku 
wielkiemu zadowoleniu nabrałem  przekonania, 
że jest n nas jeszene młodzież, ~ której piersi 
pała ogień świętej miłości ojczyzny, nieskaląuej 
i które^ nic dytąd nie zdołały wyz:ębić z duszy 
ufności w, świętą sprawę tej, k tó r t, „mipąo dzia
łów je s t niepodzielną".

Poznań, a mianowicie polska, jego ludność, 
żyje jeszcze dotąd pod m ż e n ie m  m ewysłowione- 
go czaru pieśni, jaką zachwycił ją  królujący d z i
siaj na Olympie śpiewackim M i e r z  w i ń *  k i .

Była to biesiada duchowa dla nas, jakie, ucze
stnikom  jej pozazdrościć możo każdy, który w 
utaj nie mógł brać uuziału. W ubiegły czwartek 
M ierzwiński śpiewał na koncercie nA sali Lam
berta  wobec mięszanej publiczności polskiej i n ie
mieckiej. Śpiew ten  prawdziwie fenom enalny 
oczarował WeijBtkieh i na całej sali panowało 
tylko jedno Ubiacie uwielbienia dla ta g j , k tó rr  
umie pieónią unieść słuchacza w inny /o p e łn ir  
4 wiat, który zapomnieć każ** o wssyetkiem, co 
nas tutaj boli i dręczy. Prayw m  król tenorów  
nadzwyczajną odznacza się hojnością, bo qami*sV 
5 obdarzył n u  1S przuślicznemi aryami

W ykonana przezeń z niabościguionem  uczuciem 
Damka polska" Kratzera, przyjętą była z se r

deczną wdzięcznością i uznaniem me tylko przez 
polezą, ale i z równym ą&pałeip o U u k iw ąn ą  by
ła  przez Niemców. Jali zą przeszłych występów 
tak i obecnie okazał się M ibizwińsiu dobrodzie
jem  naszego z niez wykł* n i trudnościam i waiezyć 
zmuszonego teatru polskiego, bo aproszuny 
przez dyrektora tegoż p. F r. D o b r  o w o 11 k i e- 
g o  w ystąpił na r?»cz teatru w soDotę na sali 
tegoż. Teatr, jak  się było można spodziew ać,. 
mimo podwójnych prawie cen, był literalnie, wy
przedany, co należy u nas do wielnico n a jln o  
ści. I  znowu czarował nas wietk. śpiewaL płe: 
śnią, którą tak on sam tylko umie śpiewać i znowu 
brzmiała sala od oLiuiiów tym razem tern ser
deczniejszych, bo czysto-polskie przysłuchiwało 
się jej audytor/urn. Głośne okrzyki radości i 
uznania, bukiety i 1 ogromnych wieńców w yna
gradzały rodaka-artystę za jego bezinteresowne.ść, 
który też oceniając ten zapał z królewską hojno
ścią ogrói z zapowiedziauej aryi „Szumią jodły" 
i aryi z aktu I I I  „Trubadura", dodał jeszcze eu-
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3 (Dokończenie).

Szynkarz w Bełku — jedyny człowiek do k re 
d y tu ; ledwie się go Bartak zapytał, czy S tań
czakowi zborguje, a on już flaszkę trzym ał w r ę 
ce i wódkę w kubki nalewał.

— L ada czego nie lubię borgować — powia
da i postawił przed niemi tęgie kubasy.

Każdy wziął za swój, wypili. B artek zagryza 
bułką, a Kuba odrazu poczuł, że mu się w gło
wie jakoś m ęc i; nie m ógł na nogach ustać, więc 
dopadł do ławy i przysiadł, postawił buty koło 
•lebie, a rękoma się za głowę chwycił i woła:

—  O, Jezus Marya, koniec świata, czy co ta
kiego 1 Wszystko się ze m ną kręci, kołuje, leci 
dr g6ry nogami... het, h e t l . . .  Buty, buty, trzy- 
‘bsjcież lu d z ie !

— Nie żadna dziwota — rzeknie Bartek, — 
chłopak eeczrzony i nie nawykł, lada kiel szek 
^kiego z nóg zetnie.
, —  M a jeszcze czas, to iię  włoży — powiada 
karczmarz.

A Stańczak, jak raz siadł na ławie, tak się 
* Oue;sća nie mógł podźwignąć. Bartek zjadł 
*W'oje. otarł gębę i mówi do n ie g o :
, Kuba, nie ma tu już co robić, zabieraj się, 

czas do domu I 
, Ale Kuds dźwignął się tylko * ł*wy, znowu 
* «pnął i wstać ani myśli.

— A dać mu pokój —  odzywa Bię szyn- 
ł.rz- — N*ech się trochę zdrzemnie, przetrześ- 

* ' Nagłości przecie nijakiej nie ma, bo kar-
do północka otwarta. Jak  już będę miał

Mykać, to ja go tu  u n  do domu wypchnę.

— Niech i tak będzie — rzekł B artek ; po
tem się zabrał i poszedł do domu.

Teraz Stańczak wyciągnął się na ławie, chra
pał, spał jak zarżnięty. Szynkarz widzi, że gości 
nie ma w karczmie, Uk też nie przesiadywał za 
szynkwasem, jeno się wyniósł do izby, co była 
tam dalej.

Naraz u ih y liłj  się drzwi izby po cichutka i 
do karczmy zajrzał Budzik, chłop, co w nocy 
wartował i po wsi chodził z trajkotką. Sprzy
krzyło mn się widać na dworze w ciemności, s 
może i zziąbł, to chciał chwilę posiedzieć w kar
czmie. A no, popatrzył, widzi, że w izbie niko
go nie ma, tylko ten śpiący na ła w ie , tak my- 
-lał, czy to nie jaki znajomy pijak. Podszedł do 
niego zblizka i zobaczył przy nim nowiutkie bu
ty, pociągnęły go, jako tyle parady miały w 
sobie! Uważnie się teraz obejrzał naokoło ów 
wartownik, potem wziął buty jak swoje i wy
szedł.

Za m aleńką chwilkę można było słyszeć, jak 
gdzieś na wsi okrutnie trajkotał, że niby zło
dzieja płoszy.

Może w godzinę po tern wizyslkiem wrócił 
do izby szynkarz, ziewną! sobie, idzie do Kuby, 
trąca go, budzi i w o ła :

— Do domu, do domu 1 N ie bałam ucić! M u
siałeś się przecie wyspać należycie...

Jak go szarpnął raz, drugi, tak się chłopak 
ocknął, przetarł oczy, pstrzy, że on spał na ław
ce w karczmie. Dopiero sobie przypom niał wszyet- 
ko co było i zaraz zaczął szukać butów.

— Panie karczmarzu, a ka ji moje bu ty?  — 
zapytał wylękniony.

—  Jakie Urn b u ty l... Zbierać się prędzej do 
domu, bo szynk zaraz zamykam 1 — powiada 
szynkarz.

Dopiero Kuba zaczyna w niebogłosy wrze
szczeć, lam ent ogromny robi i wręcz powiada, 
że z karczmy nie wyjdzie, dopóki mu butów nie 
od dadze.

— Żebym tu grób swój miał znaleźć — wo
ła ł —  to się krokiem nie ruszę I

— E he, b ratku , ja  ta mam na takich lekar

stwo I N ie dosyć, żem ci wódki zbnrgował, żem 
schronienie dał u siebie, jeszcze mi za to bre- 
werye będziesz s tro ił?  Czekąjże!

Rzekłszy to szynkarz, zaraz wyszedł za drzwi i 
na cały głos wołał tego Budzika z trajkotką, 
wartownika.

— Bierz go! — mówi — *a kołnierz i w y
prowadź z karczmy, może się wj trzeźwi na świe- 
żem powietrzu...

Budzik też zaraz podszedł do Kuby, bierze go 
pod rękę, a tłum aczy:

— Nie szkodzi, żeś trochę wypił, to się lu 
dziom zdarza, porządnym gospodarzom... Pójdź, 
pójdź, odprowadzę cię pięknie do domu, żeDyś 
tu panu karczmarzowi nie był na zawadzie.

Ale Stańczak go odepchnął, posicoezył na śro
dek izby jak szalony i wrzeszczy:

— Buty moje, buty 1 O rany boskie, kaj są 
moje buty I

— Jem u duchem  o jakoweś buty chodzi —  
rzecze Budzik.

—  Djabli wiedzą, co to za bu ty?  Przyszli tu 
oba z Bartkiem  Brzózką, z tym, co u Grzywa
cza za parobka służy, proszą mię o kredyt na 
wódkę, dałem. Stańczak się ściął zaraz od p tei- 
wszego kieliszka i usnął tu oto na ławie. Może 
on i m iał jakie buty, a Bartek je ze sobą za
brał... Oprócz nich obu, żyw ago ducha w kar
czmie nie b jło .

— Juśei pewnikiem  Bartek m usiał twoje bu
ty zabrać. Ju tro  rano się wszystko porządnie 
w yklaruje, a tera spać, spać do dom u, bo kar
czmę już zamykają! No, dalej, m arsz! — na
woływał Budzik.

Teraz Kuba pomyślał sobie, że w samej rze
czy nikt inny, tylKO jeden  Bartek m usiał te b u 
ty zabrać; może je  wziął przez fig le, a może i 
um yślnie, żeby ich przypadkiem śpiącem u kto 
nie ukradł. Jak  t a k , to nawet dobrze zrobił. 
Stańczak z tą  myślą wyszedł z kerczmy i puścił 
się prosto do zagrody, gdzie Bartek służył za 
parobka. Idzie zora do o bórk ., bo w iedział, że 
jego przyjaciel sypia tam z gadziną ; zaczął się 
do drzwi chrobotać, nrsłuchiw ał, a kiedy to nie

pom ogło, walił we drzwi pięściam i z całej siły, 
dopóty, aż wreszcie Bartka z twardego snu roz
budził.

Parobek zaraz po głosie poznał K u b ę , zerwał 
się z legowiska, wychodzi na dw ór, przeciera 
dobrze oczy i m ów i:

— Czegóż się t y , ucrapieńeze, po nocy włó
czysz? Jeszcze ci widzę ta  gorzałka ze łba  nie 
wyszum iała....

— B artek , nie ż a r tu j, oddaj mi moje buty 1
— B uty?  Jakie buty? C złow ieku, cóźeś ty 

dzisiaj, oszalał? Toć ja  cię przecie w kąre: mie 
z butami zostawiłem.

—  A juźci, juźci, będziesz mi gadał 1 M nieś 
zostawił, a butyś ze sobą zabrał.

— Widzicie w y , jem u ryehtyeznie czegoś w 
głowie brakuje! Chłop taki i po kieliszku wódki 
na nic zdum iał... Idźże, niemrawcze jeden, do 
domu, wyśpisz się, to ci wszystko wyświetnieji I

—  Bartok 1 mówię c i, odia] mi *aruz bu ty l 
N ikt inny nie mógł ich zabrać, tylko ty jeden!

Powiedział to z okrutnym  zawziątkiem i rw ał 
się parobkowi do gardła.

Ala Bartek był i starszy i daleko mocniejszy, 
więc sobie ze Stańczaka n>ewlile ro b ił, jeno go 
pchnął i o d rzu c ił, a potem  chciał sio co żywo 
zamknąć w stajni przed onym napastnikiem, Cóż, 
kiedy Kuba dopadł go z tyłu w Bamycti drzwiach, 
oburącz chwycił za szyję, wpił mu palce swoje, 
a w o ła ł:

—  Oddaj b u ty , bo zabiję! jak Boga kocham, 
zabiję!... — Aż syczał ze strasznej złości.

Ledwie Bartek mógł oderwać palce Kuby od 
swej sz y i; ale go wreszcie przemógł. Dopiero 
potem w tej ciemności pochwycił wpół Stańcza
ka, trząsnął nim  , jak workiem i wrzucił go w 
gnojów kę; ale sam się też potknął i upadł na 
kupę gnoju. Stańczak się prędko wydobył, po- 
skoczył teraz jeszcze zajadlej i pięścią tak zama
lował Bartka między oczy, że ten  aż wszystkie 
gwiazdy zobaczjł.

Rozjuszyło to parobka do reszty, wiec porwał 
Kubę za włosy, rznął o z iem ię, przyklęknął na 
nim i grzmocił pięściami gdzie popadł bez ża

dnej litości. Zbił go na m iazgę, potem  io»t».wił 
w gnoju , a sam p szel> do a ta ją i , samkjnjął 3* 
sobą drzwi ua zawiasę i rzucił aię w słomę.

Leżał tak Kuba z półgodziny, jak  drew no ' 
nareszcie przyszedł do sieb ie , dźwigną} się i z 
wiblka biedą doszedł do s — >ej m a tk i; bo zagro
d a , gdzie służył. b )ia  na  końcp wsi i on tam  
już byłby się nie dowlókł.

Slań<™akrwa posłyszała j ę k i . wpuóciła ch łopa
ka do iz b y , zapaliła łuczywo i aż oniemiała^ bio 
przed nią stał oto syn cały we k rw i, powalagy 
gno jem , jak pie człowiek i oi “ a rt>-ją.y. Drżał, 
chwiał aię na nogach.

Ona odrazu wypłacz, -  ypytywać zaczyna :
— Święty Boże... Kuba., a cóż ci się toż d z i

wnego sto łu?
Knbr w ytrreszczył na matkę oczy i cionutkjm 

ledwie głosem wyrzekł :
— Bptyl
Kobieta aż odskoczyła, bc to oczy a.rra by ły  

żak r*rasznę.
Zerwały się ze ano ofiie siostry , b ieg n ą , To- 

tr s ą , r .p r r p j i  z pław om :
— K ubuś, K ubuś, co ci się s ta ło ?  O, M atko 

Boska, ratujże go l
A on im  znowu odpowiada ty lko :
— R uty i
Położyły go kobiety na posłaniu, otarły, omy

ły, nakryły, dająjmu mopłego ru m ian k u ; on nic, 
jeno od czasu do czasu błędnie rpcgląda przed 
siebie i m ó w i:

— Buty!
Przez dwa dni k w ęk a ł; przyszła lekarka i da

ła  mu bmarnwan,e. Nic nie pomogło. Posłali 
mu po księdza, ale kiedy ksiądz przy z e d ł , K u
ba spojrzały szepnął strasznie żałośni*: —  „Ba
ty" — oczy mu słupeip stanęły i skonał.

Bez butów go pochowali. B ian  m atusia w yla
tała mu do trum ny kabat z Zoścsyjte; zapaski z 
ozerwonemi rękawami

K O N I E C .
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dne „Yorei m orir" Tozti. „Au printem ps" Gou
noda.

Serdeczne uznanie należy się  M ierzwińskiemu 
za sprawioną tak r.adką  u nas biesiadę, a tern 
większe panuje tutaj dla niego uwielbienie, ie  
znowu otwarcie pokazał, ie  czuje aię dobrym 
Polakiem, obywatelem.

Przy tej sposobności potrącić muszę o mniej 
przyjem ną sprawę. J e s t  u nas dość liczne nie- 
atet, grono ludzi, zaliczające się de in teligencji, 
którzy przy lada jakiej okoliczności uczuwają po
trzebę podszywania swego talentu w urządzaniu 
wieczorków. O tó i sposobność taka się nada 
rzyła. M ierzwiński przyjechał, a więc trzeba 

'  urządzić bal, czyli, jak  oni to nazywają „akro- 
m ny wieczorek." W ymówka taka była pod 
ręką. Nie zwaiając na niestosowność takiego balu 
w dniu, gdy cały naród w skupieniu ducha 
rozpamiętywać pow inien jednę z najważniejszych 
cnwil dziejów ostatnich, urządzili oni w czwartek 
a więc w wigilię rocznicy powstania listopado 
wego po koncercie „skrom ny bal“, bo „skakanie14 
najmilsze dla n L h  zajęcie. Tymczasem „skro
mny bal" był isto tn ie skromnym, gdyś skut
kiem zrozumienia niestosowności podobnych wy
bryków w takiej chwili ze strony naszej inteli
g en c ji miejskiej i licznie z prow incji przybyłej 
in te ligencji wiejskiej, bal ten z r  o b i ł  z u p e ł 
n e  f i a s k o .  Oprócz bowiem owych ape 
ey& lrjch am atorów  „skakania" ogrom ne pu
stki świec;.y na sali Bazarowej i zaledwie 4 
panny i kilka m ężatek atanęło do tańca. Niezra- 
ien i tern niepow odzeniem  nasi „fikalscy" sądzili, 
ie  może w jią te k , jako w dzień rocznicy po
w stania powetują straty , drugi więc urządzają bal, 
lecz z rów nem powodzeniem. Dobra to dla nich 
nauczka, im wstyd a naszym Polkom zaszczyt 
przynosząca, bo pam iętały, ie  w dniu tym  nie 
w balowej, ale czarnej sukience lepiej im do 
twarzy 1

Towarzystwo Czytelni ludowych atraciło swe 
go najgorliwszego opiekuna. — Oto przybyłego 
z dok ' u ,nej co dopiero rew izji Czytelni ludo
wej w Żełgoszczy w Prusach zachodnich i zaję
tego nową rew izją  w innej miejscowości, gorli
wego komisarza m inisteryalnego dla spraw pol
skich w Prusach zachodnich, znanego i wam a 
dzienników naszych dostatecznie pana B e z a  
ś m i e r ć  z a s k o c z y ł a  n a g l e .  W  ubiegłą nie 
dzielę wieczorem o godzinie 9 p. Bex po wypi
ciu herbaty zsunął się aieżywy z krzesła rażony 
paraliżem se rc a ! Za wiele byłoby zaszczytu dla 
tego największego prześladowcy polskości w ogóle, 
a w szczególe polskości w Prusach zachodnich, 
gdybym mu dłuższy w piśm ie waszem chciał 
poświęcić nekrolog, to jednak pewne, że chociaż 
„de morłuiś nil nisi bene“ towarzyszyć mu bę
dzie z naszej strony do grobu uczucie takie, na 
jakie sobie z isłużył. Setki rozwiązanych zebrań 
wyborczych i innycn, choćby najniewinnteMzych, 
tysiące książek polskich przezeń z czytelni ludo
wych zabranych i setki za jego wstawień, m  śię 
iakazanych i z obiegu wycofanych, całe tomy c 
Polakach i ich „niebezpiecznych dla państwa" 
a /itaeyach  do Berlina, do reg en c ji i landratów 
przesyłanych „berychtówu rozliczne z jego inicjatyw y 
przeciwko pkm om  polskim, osobom prywatnym , 
towarzyatwom polskim i korporacjom  wytaczane 
procesa i wynikające stąd straty i koszta, — oto 
w ią z u .a  „czynów" zmarłego nagle komisarza 
m iniateryalnego, wiązanka, która mn w sercach 
naszych zaskarbiła nczncie czułej pamięci. S m u
tna ta jego działalność nie została dla nas i bez 
dodatnich akntków, bo otworzyła najlepiej oczy 
nasze na ważność naszych Czytelni Indowych i 
Ind dopiero tamtejszy do tern większego garnię
cia się do książki polskiej i do zamiłowania jej 
pobudziła. W krótkim  czasie trzy takie indywidua 
zeszły z tego świata, L u x ,  P o s t  i w końcu 
B e l ,  rząd ma ich zapewne więcej, a więc ,p e- 
reant seguentes/ “

WiedeA, 5 grudnia.
(§) O przebiegu wczorajszego posiedzenia K o 

ł a  p o l s k i e g o  posłałem dość wyczerpujące 
sprawozdanie telegraficzne. Dziś w południe zgro
madziło aię Koło polskie znowu, ażeby konty
nuować rozprawę na wczoraj postawionemi wnio
skami. N a dziaiejszem posiedzenia chodziło głó 
wnie o wnioski postawione w spraw ie ułatw ień 
dia przepędu bydła w kraju i przy wywozie. Za 
przedmiot obrad służyły odnośne wnioski pp. 
K o z ł o w s k i e g o ,  P o p o w s k i e g o  i innych. 
Podniesiono także sprawę nrządzenia głównej 
stacyi kontum acyjnej dla św iń k  la Steinbrnch. 
Proponowano, żeby prócz Białej była taka ata- 
cya urządzoną i w Oświęcimiu. Obecny na po
słodzeniu Koła m iniater Zaleski oświadcza, że u- 
rządzenie stacyi kontamacyjnej w Oświęcimiu n a 
potkałoby na nieprzezwyciężona przeszkody ze 
strony miasta, podczas kiedy Biała czyni ofiarnie 
wszelkie ułatwienia. Dalej oznajmił p. m inister, 
że rząd wyda 15 grndnia b. r. rozporządzenie, 
które zawierać będzie znaczne algi w przepędzie 
bydra w wewnętrznym rnchn.

P. C h r z a n o w s k i  wnosi wybór komisyi, 
któraby aię zastanowiła wyczerpująco nad zmianą 
ustaw, dotyczących bydła w ogolę.

P . dr. hr. P i n i ń  b k i stawia poprawkę, żeby 
ta kom isja wzięła zapowiedziane nowa rozporzą
dzenie rządowe, dotyczące ulg w przepędzie by
dła pod rozwagę i żeby na tej podstawie przed
stawiła Kołu co do braków rozporządzenia od- 
powiedne w niosii.

Koło uchwala wybór kom isji, w której skład 
powołuje pp. K o z ł o w s k i e g o ,  S t r u s z k i e -  
w i c z a ,  C h a m c a ,  G z e c z a  i P o p o w s k i e 
go-

P.  dr. B u t o w s k i  podno.i sprawę przym u
sowej asekuracji po wsiach i miasteczkach.

P. O r z e c h o w s k i  popiera go.
Koło uchwala na wniosek p. C h r z a n o w 

s k i e g o  wybór komisyi, któraby zastanowiła się 
nad zm ianą odnośnej ustawy, uchwalonej przez 
Sejm galicyjaki w r. 1888 i przedsięwzięła taką 
jej m odyfikację, ażeby wymieniona nstawa mogła 
nzyakać aankcyę ceaarską.

W końcu oświadcza się Koło na wniosek p re 
zesa Jaworskiego za odesłaniem  wszystkich u- 
chwał Sejmu galicyjskiego do odnośnych kom i
s ji kołowych, w celu starania się o ich uwzględ
nienie.

W ie d e ń ,  5 grudnia.
(§) Bokowania na prawicy toczą się dalej, to 

fakt niezaprzeczony, dlatego o znpełnem  porozu
mienia pomiędzy prawicą na razie mowy być 
nie może, chociaż solidarność prawicy funkeyo- 
nnje prowizorycznie i na pozór zdaje się, że 
wszystko idzie dawnym torem. Klnb środka ma 
dopiero dziś stormnłować swoje ultim atum  w 
sprawie Bzkolnej, przedłożyć je  ściślejszemu ko
mitetowi ośmiu, wybranemu jak wiadomo z łona 
wykonawczego kom itetn prawicy dla ułożenia 
program u akcyi na resztę sześciolecia parlam en 
tarnego, który to komitet weźmie dopiero wspo
mniane ultim atum  pod rozwagę i obrady, wciela
jąc prawdopodobni > zmodyfikowane szkolne po- 
stniaty klubu środka do program u prawicy, bę 
dącego w robocie. Jeżeli zatem proceder ten, 
dość zawiły, doprowadzonym będzie szczęśliwie 
do skntku, co mówiąc w nawiasie łatwą rzeczą 
wcale nie jeat, wtedy dopiero powstaną nowe 
trudności, ponieważ trzeba będzie dla ułożonego 
programu prawicy, a względnie dla postulatów 
szkolnych klubu środka sankcję  Koła polskiego i 
kluba czeskiego nzykssć.

Podnieść także należy, że w s z s l k i e  a p o 
d y k t y c z n e  d o n i e s i e n i a  d z i e n n i k ó w  
w i e d e ń s k i c h  o n t r z y m a n i n  s a mo i s t n o -  
ś c i  k l n b n  ś r o d k a  s ą  p r z e d w c z e s n e .  
Sprawa ta bowiem jest faktycznie w z a w i e 
s z e n i u ,  ponieważ rokowania o połączenie, a 
względnie zupełne zlanie aię tego klnbn z kin 
bem hr. H ohenw arta są zawsze jeszcze w toku 
i chwilowo są nawet wszelkie widoki, że dopro
wadzone będą do skutku. Donosiłem już po
przednio na podstawie dobrej inform acji, że klub 
prawego środka stanął w sprawie szkolnej zupełnie 
na stanowiska klubu środka. Tak też ma się rzecz 
istotnie. W okoliczności tej leży prawie rękojmia 
fnzyi. Liechtensteinowcy wiedzą bowiem dobrze, że 
wszedłszy do klubn H ohenw arta, stawszy się czę
ścią silniejszego stronnictw a, mogą sknterzniej 
popierać rzecz swoją, aniżeli na stanowiska wła 
snej odrębności.

Uda się zatem na prawicy nbić sprawę szkol
ną t. j. doprowadzić w takowej stronnictw a pra
wicy do porozumienia wówczas będzie fuzya 
wymienionych klubów równocześnie także czy
nem dokonanym. Odrębność klnbu środka zna
czyłaby w danych warunkach rozbicie rokowań, 
toczących się na prawicy, rezerwowanie sobie 
wolnej ręki przez Liethtesteinowców, co równa
łoby się złamaniu solidarności prawicy.

Zresztą klub środka i dziś już znajduje się w 
częściowem rozluźnieniu. Posłowie Torarlberacy: 
O e l z  i T h u r n h e r r ,  zgłosili wystąpienie z 
klubn środka. Są to skrajni klerykaliści, którzy 
prawdopodobnie ntworzą z L i e n b a c h e r e m  i 
Z a l l i n g e r e m  osobną grupkę radykałów nie
miecko klerykalnych.

Listy Oasatiego.
Si ~ >

Fodrożn:k afrykański 0  a m p e r  i o otrzym ał 
w esttanich  dniach nową wiadomość o bohate
rach ekwatoryalnej prowiucyi w liryce. Je s t to 
l i s t  O a s a t i e g o ,  starej daty wprawdzie, bo 
pisany 25 m a r c a  1888 r  o k n , ale zawierający 
szczegóły interesujące i dotychczas nieznane. 
Casati bawił pierwej u króla K a b r e g a  w U n 
g o r o ,  we wschodniej okolicy Albert-Nyanzy, 
jako przedstawiciel rządn egipskiego i Emina-pa- 
szy. M iał on między innem i trndne zadanie do
stawiać, śród tysiącznych trudności, do Zanzy- 
baru korespondencje Ediina-paszy, przeznaczo
ne do Europy. 8potkał go loa sm utny, o którym 
opowiada właśnie w liście do Gamperis, jak i do 
szedł w tych dniach do Nervi, a wysłany był z 
T  n n g  u r  i e nad Albert-Nyanzą. Oto co pisze 
O a a a t i :

„Kochany Camperio! Źle ukrywana nienawiść 
króla Kabrega wybuchła otwareie. Zabobonny 
strach zwyciężył i gotuje zgubę króleatwu. K a
brega jedynie z chciwości otworzył nam w poło- 
iiie przystęp do swego krają, i codziennie szu
kał sposobu obejścia i uszczuplenia tych dro
bnych koncesyj, jakich nam ndzielił. W ysyłanie 
korespondencji było właśnie okolicznością, któ
ra zakłócała jego spokój. Drażniło to i o- 
burzało tę dziką naturę, żeśmy zawsze o d 
krywali jego ciemne plany Nienawiść, jaką ży
wił dla nas, w szczególności zaś dla mnie, do
szła do knlminacyjnego pnnktu. Byłby się chę
tnie od razu mnie pozbył, ale brakło mu na to 
odwagi, czekał więc jakiegoś pretekstu. Sposo
bność aię nastręczyła, gdy nzbrojouy tłnm  nad
ciągnął ku tej stronie od zachodu, grożąc bez
pieczeństwu jego państwa. Poatauowiono bezzwło
cznie zamknąć drogę kn U g a n d a  i w ten spo
sób izolować królestwo. Otóż, 8 s t y c z n i a  1888 
r. zostałem na rozkaz Kabregi zdradziecko poj
many. Związano mię w sposób barbarzyński i 
związanego pędzono od oaady do osady aż do 
kraju królika K o k o r a  nad W i k t o r y a - N i -  
l e m  (rzeka, łącząca W iktorya-Nyanzą z A lbert- 
Nyanzą). Kokora otrzymał rozkaz zamordowania 
mnie. Po ośmin strasznych dniach, podczas k tó
rych b jłem  dręczony i głodzony, a przez trzy 
dni zupełnie bez pokarmu, uratowany zostałem 
przez mych ludzi i przez dwa pułki E inina pa
szy, który pospieszył mi z pomocą na parowcu 
„Kedyw", ponieważ zdołałem był zawiadomić go 
o moim losie przez pewnego żołnierza, który na 
nędznej łódce, znalezionej w zaroślach, pospie
szył do Tnngurie. Arabskiego knpea Biri, który 
wyświadczył J u u k e r o w i  i nam  ważne przy 
slngi, spotkał podobny los, kiedy powracał z Wa- 
delai do Ugandy, tylko że, mniej szczęśliwy o- 
damnie, został, jak mówią, zdradziecko zamordo
wany na drodze.

„Bozbójniczy król zagarnął całą moją własność, 
wszystkie pakunki B a r i ’ e g o  i zapaay do rządu 
należącej kości słoniowej i zaledwie pozwolił 
nam zabrać n.eco zboża na drogę. Pomijam ju t  
stratę moich papierów, wszystkich moich notatek 
podróżnych —  jest to strata nieodżałowana 
Pierwszy raz czuję się wielce przygnębionym. 
Bozum mąci się wobec całej tej niepowetowanej 
straty.

„Stanley tymczasem je s t11 gdzieś w pobliża. 
E m in  pasza otrzymał o nią. wiadomość podczas 
jednej wycieczki na południe. Około 15 kw ietnia 
E m in  wyruszy z dwoma parowcami i odpow.c 
dnią liczbą żołnierzy na dokładne poszukiwania. 
Kabrega wysłał uzbrojony oddział, by zaszli dro 
gę Stanley owi. Jeżeli zdrowie mi na to pozwoli,

N O W A  B E T O B  JTA.

będę towarzyszył Eminowi. Gzyż Kabba-Bega może 
pozostać nienkaranym  podobnie jak M uanga? 
Gzyż można narażać w podobny sposób życie 
Europejczyka? Gzy powinno to njść bezkarnie 
afrykaóskiemn królikowi, że pogwałcił gościnność, 
złamał dane słowo i stał się oprawcą lodzi, którzy 
bawili w jego kraju, w charakterze reprezentantów  
cywilizowanego rządu, jakim  jest rząd eg ipsk i? 
O, byłoby to haniebne I Twój przywiązany O a- 
s a t i".

Do listu tego dołączył Em in-pasza kilka w ier
szy, w których dziękuje przyjacielowi Oasatiego 
za pamięć, a następnie tak się wyraża: „Kapi
tan Casati doniesie panu o naszem położeniu, 
które —  niestety —  nie jest pocieszającem. 
E kspedycja Stanleya dotąd się nie pokazuje, i 
wszystkie nasze poszukiwania nie doprowadziły 
do niezego pewnego. M o ż n a  w i ę c  p r z y p u 
s z c z a ć ,  ż e  S t a n l e y  p r z y j d z i e  z a  p ó 
ź n o "  itd ...

N astępny lis t Oasatiego datowany jea t z Usam- 
bara 3 w r z e ś n i a  1889 roku. Gasati donosi w 
nim  Bwemn przyjacielowi o szczęśliwem przyby
cia swojem i 8tanleya do stacyi misyi angiel
skiej.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  6 grudnia.

Zamieśf iliśmy onegdaj telegraficzną wiadomość 
o uzupełń eniu się kraj >vtej komisyi przem ysło
wej nowymi członkami. Na tern samem posie
dzenia komisyi dnia 4 t. ni. uchwalono przed
łożyć Wydziałowi krajowemn wniosek, ażeby ze 
swego ramienia powołał w skład komisyi p. Leo
na C h r z a n o w s k i e g o ,  którego działalność 
jako byłego członka W ydziału kraj. i referenta 
spraw przemysłowych, będzie dla spraw przem y
s ł1 wych pożądaną.

W ten 8p> sób nznpełniona kom isja kraj. dla 
spraw przemysłowych składać się będzie z pp. 
m arszałka krajowego hr. Tarnowakiego jako prze
wodniczącego, Bomanowicza, jako szefa departa
mentu W ydziału kraj., do którego należą sprawy 
przemysłowe, a następnie z pp. ks. Czartoryskie
go, Baranowskiego, hr. Dzieduszyekiego, Fedoro
wicza, Fraokego, Laskowskiego, Michalskiego, 
Mochnackiego, Nawratila, Bottera, Szczepanow- 
skiigo, Wierzbickiego, W eigla, W ereszczyń-kiego, 
Zieleniewskiego, Zimy, Zacharjcwicza i Zgórskie- 
go. Jeśli Wydział krajowy powoła ze swej strony 
p. Chrzanowskiego, będzie miała kom isja prawo 
kooptować na członka swego jeszcze jedną oso 
bistość.

W porównania z dawniejszym składem krajo
wej komisyi przemysłowej ubyli pp. dr. Faustyn 
Jakubowski, <hr. Karol Lanckoroński i August 
Schellenberg. Natomiast weszli jako nowi człon
kowie pp. M ichał Michalski, Leon Zieleniewski, 
J a n  BoHer i Stanisław  Szczepanowski.

* ’ Z  ftadg państuia.
K o m i s j a  b n d ż e t o w a  odbyła wczoraj po

siedzenia, na którsm  wybrano referentów  dla po- 
azczeeólnych działów bndżotowych. W miejsce 
dra M a 11 n s c h a, dotychczasowego generalnego 
sprawozdawcy, który zostawszy dyrektorem  cze
skiego banka krajowego, ma złożyć swój m an
dat do Rady państwa, wybrany został, za zgodą 
posłów polskich, dr. K a t h r e i n  z klubu pra
wego środka. Z posłów polskich wybrani zostali 
re feren tam i: Machalski. Bobrzyński, Gniewosz, 
Biliński, Siengalewicz, Abrahamowicz, Butowski,

Obrady nad prowizorynm bndżetowem odłożo
ne na później z powodu nieobecności ministra 
skarbn.

„ Z j e d n o c z o n a  l e w i c a  n i e m i e c k a  tra 
ci w osobie S t u r m a, który nsnnie się z wido
wni publicznej dla poratow ania zdrowia, jednego 
z najwybitniejszych swych członków

W b u d ż e c i e  m i n i s t e r s t w a  o ś w i a t y  
zamieszczono odpowiedne kwoty na przeniesienie 
71 profesorów szkół średnich do V III rangi i 
utworzenie 40 prowizorycznych posad nauczy
cielskich.

Z  Niemiec.
Zaledwie kartel został zawarty, a jnż rozpo

czął się spór o znaczenie niektórych ustępów n- 
mowy. N at. Z tg  mianowicie tw ierdziła, że przez 
kartel będzie można pozbyć się niektórych skraj
nych konserwatystów, jak kaznodzieja nadw orny 
Stoecker lnb redaktor Koln. Ztg  Ham m erstein, 
który umieszczał głośne swego czasn wiadomości 
o skupianiu się konserw atyw nych żywiołów oko
ło hr. W aldersee przeciw ks. Bismarkowi. Wbrew 
twierdzeniu N at. Z tg  iune dzienniki wyjaśniają, 
że według kartelu dotychczasowi posłowie mają 
zostać w swoich okręgach kandydatam i do no
wego parlam entu, a gdyby którykolwiek z nich 
nie chciał dalej kandydować, wówczas o doborze 
nowego kandydata ma decydować stronnictwo, 
do którego dotychczasowy poseł należał.

Różne dzienniki nie wróżą powodzenia karte
lowi, bo warunki polityczne są teraz zupełDie 
inne, niż były na początku roku 1887. Wów
czas zuchwale wzniecony strach przed wojną na 
dwn fro .ta ch  był kitem, który trzym ał razem 
frakc je  konserwatywne z narodowo-liberalnym o- 
bozem, chociaż g rnn t polityczny i dążenia tych 
stronnictw  były odmienne. Wówczas chodziło o 
obronę rzekomo zagrożonych Niemiec i ich je
dności, teraz nie ma żadnego zewnętrznego nie
bezpieczeństwa, przeto nie ma węzła, któryby 
mógł dość silnie złączyć odm ienne żywioły, —  
pozostało jedynie jako hasło — wierność do ce
sarza i rzeszy, atoli takie hasło nie jest wyłą
czną własnością owych kartelem żwiązanych 
stronnictw , do niego przyznają się jawnie inne 
stronnictwa.

Komisya do nstawy p-zeciw aocyalistom za
kończyła narady. Paragraf 24 projektu rządowe
go, przyznający władzom policyjnym prawo do 
skazywania na wydalenie, upadł znaczną wię
kszością głosów. Za nim oświadczyli sig posło
wie konserwatywni i wolnomyślai razem ośmiu, 
przeciw posłowie narodowo-liberalni, środkowi i 
inni razem trzynasta. In n e  paragrafy zostały u- 
chwalone. Poseł W m dthorst oświadczył przy tej 
sposobności, że stronnictwo jego ze względów 
taktycznych oświadcza się za reBztą paragrafów 
o tyle, aby nstawa in o g u  się dostać pod obiady 
pełnego parlamentu, atoli w parlamencie głosować

jdzie przeciw całej uatawie, bo zaaaduiczo jeat

przeciwne wszelkim wyjątkowym ustawom. A po
nieważ stronnictw o narodowo-liberslne, a przy
najm niej część jego oświadczy się również prze 
ciw ustawie, przeto los ustawy jest wielce za
grożony, bo stronnictw a konserw atyw ne z czę
ścią narodowo liberalnego nie tworzą większości.

W okręgach górniczych westfalskich wzburze
nie między robotnikam i wzmaga się coraz bar
dziej. Uchwalono petycyę, podpisaną przez 20 
tysięcy robotników, z żądaniem utworzenia sądu 
rozjemczego, w którymby zasiadali w równych 
liczbach reprezentanci robotników i przedsię
biorców dla załatwiania sporów. O tern wzrasta- 
jącem  wzburzeniu była mowa w parlamencie, 
reprezentant rządu oświadczył, że rząd jeszcze 
nie powziął decyzyi, bo dochodzenia i narady 
ankiety jeszcze nieukońezone. Tymczasem poju
trze — d. 8 b. m. ma się odbyć nowe zgrom a
dzenie robotników i na niem może zapaść uchw a
ła  gromadnego zaprzestania roboty.

Z  P aryia .
Temps gani postępowanie binr Izby za to, iż 

tak wiele drogiego czasu zużywają na w e r y f i 
k a c j ę  m a n d a t ó w  p o s e l s k i c h ,  dając 
nadto przystęp w swych obradach rozmaitym 
drobnym intrygom i pretensjom  koteryjnym. 
„Opinia publiczna —  pisze Temps — wyraża 
uzasadnione poniekąd niezadowolenie, że całemu 
dziełu weryfikacji mandatów brak określonej 
metody postępowania, trwałej reguły, ogólnej i 
niewzruszonej m iary , któraby we wszystkich 
wypadkach znalazła bezstronne i stanowcze za- 
stósowanie. Publiczności może się wydawać, że 
ostateczne decyzje, zapadające niekiedy bardzo 
słabą tylko większością głosów, zależą raczej od 
zew nętrznych okoliczności, od względów takty
cznych, a nie wypływają z samej natury rze
czy".

Jeżeli Temps trafnie charakteryznje postępo
wanie Izby w sprawie weryfikacji wyborów, to 
nie można się dziwić, że jeden z deputowanych 
w poważny sposób wystąpił z kwestyą, c z y  
n i e  n a l e ż a ł o b y  o d e b r a ć  I z b i e  d z i e ł a  
s p r a w d z e n i a  w y b o r ó w  i p o w i e r z y ć  
j e s p  e c  y a l  n e m u w t y m  c e l n  u k o n s t y 
t u o w a n e m u  t r y b u n a ł o w i .  Projekt ten 
kwalifikuje się naturalnie do odrzucenia, ale ma 
swe zuaczenie, jako sym ptom at, zdradzający 
usposobienie opinii publiczne j.

W  tych dniach wybrała Izba deputuwanych 
prowizoryczną k o m i s j ę  b u d ż e t o w ą .  W 
skład komisyi weszło 5 członków prawicy, 2 ra 
dykałów i 26 umiarkowanych republikanów. M i
nister Constans ma zażądać k r e d y t u  w k w o 
c i e  1,600.000 franków na pokrycie f u n d u 
s z u  t a j n e g o ,  którego poprzednia Izba nie 
och waliła.

Członek senatu M a r c e l  wniósł projektzm ia 
ny nstawy prasowej w tym duchu, ażeby oszczer
stwa i f a ł s z y w e  d o n i e s i e n i a ,  u b l i ż a j ą 
c e  g o d n o ś c i  p r e z y d e n t a  r e p u b l i k i ,  
m i n i s t r ó w ,  d e p n t o w a n y c h  i u r z ę d n i 
k ó w  r e p n b l i k i  p o d p a d a ł y  p o d  j u r y s 
d y k c j ę  s ą d ó w  p o l i c y i  p o p r a w c z e j .

W O b a m p i g n y ,  z powodu rocznicy bitwy 
z czasów wojny prnsko-francuskiej, urządzili bu 
lanżysci m anifestację polityczną, w której wzięli 
udział wszyscy wybitniejsi i d  przywód \  L  a- 
g n e r r e ,  L a i s a n t ,  D e r o u l ó d o  i inni. W 
mowach wypowiedzianych w Champigny nie 
atakowano tym razem rządn i nie pornsz .no sto
sunków wewnętrznych. Deroulóde oświadczył, \t 
„wobec wspom nienia wspólnego niebezpieczeń
stwa um ilknąć powinny wewnętrzne niesnaski i 
wszyscy Francuzi ożywieni być w inni nczneiem 
miłości dla ojczyzny, które każe nam czuwać 
nad bezpieczeństwem naszej nkochanej F ra n 
c ji w o b e c  g r ó ź b  z z a  W o g e z  ó w ".

Bnlanżyści zamierzają wydać wielki bankiet 
polityczny w J e r s e y  i w tym celu zamówiono 
jnż podobno parowiec Gatetle, należący do Great 
Western Company, który ma zawieść z F ra n c ji 

500 osób na wyspę Jersey

Z  Brukseli.
Do belgijskiej Izby depntowanych dep. B a r a  

wniósł jnż zapowiedzianą interpelację w sprawie 
złożenia z urzędu szefa policyi G a u t i e r  de 
B * 8 8 e’a, który złożył przed trybunałem  henne- 
gawskim zeznania przeciwko ministrom Beernaer- 
towi i de Yolderowi. Uzasadniając swą in terpe
lu j ę ,  dowodził Bara, iż złożenie z nrzędn Gan- 
tier de Rasse’a i odnośny raport m inistra sp ra
wiedliwości Lejenne’a, to tylko akt zemsty m i
nistra-prezydenta.

M inister sprawiedliwości odczytał sprawozda
nie generalnego prokuratora, w którem prokura
tor przyjmuje na siebie odpowiedzialność za całą 
tę sprawę. Po pierwszych wyjaśnieniach dyskusję 
nad in terpelacją  przerwano i posiedzenie odro
czono tak, iż ciekawość pnbliczności, która t łu 
mnie zebrała się na galeryach i przed parlam en
tem, została zawiedzioną. Na następneui dopiero 
posiedzenia Izby miała stoczyć opozycja in tere
sującą walkę z klerykalnym gabinetem  Beernaerta.

Bząd obawia się demonstracyj ulicznych, i dla 
tego wojsko w koszarach skonsyguowano. (Por. 
telegr. Prtyp. Red.)

Stanley i Em in-pasta.
Najświeższe dzienniki londyńskie ogłaszają te 

legram z Zanzibaru, donoszący, iż S t a n l e y  i 
E m i n  p a s z a  p r z y b  l i  j u ż  n a  w y b r z e ż e  
z a n z i b a r s k i e  d o  B o g o m o y o .  W ypiawa 
liczy 286 ludzi Emina, po większej części sta
rych i chorych, których musieli nieść Zauzybar- 
czycy Stanleya. Ladzie Stanleya wzbudzają po
dziw żołnierzy niem ieckich swą niezm ierną kar
nością i zdolnością do marszu.

Stanley w następujący sposób przedstawia zdo
bycze swej wyprawy w liście do redakcji New- 
York H eralda ; R z e k a  A r u w h i m i  została 
ostatecznie zbadaną na całej swej przestrzeni od 
źródeł do ujścia. Wielki l a s  K o n g o  zajmuje 
przestrzeń większą, niż F ra n c ja  i półwysep Ibe
ryjski razem wzięte. S tan ie j określił dokładnie 
położenie g ó r  k s i ę ż y c o w y c h ,  stw ierdził po
łączeni* A 1 b e r t E  d w a r  d-N y a n zy  z Albert- 
Nyanzą odkrył, że W iktorya Nyanza zajmuje 
przestrzeń o 6000 mil kwadratowych większą, 
niż dotąd przypuszczano. Nadto dla nauk przy
rodniczych i antropologii zdobycz* wyprawy są 
wielkie.

W tym samym liście obszernie tłomaczy Stan
ley powody, dla których część jego ekspedycji 
została narażoną na niepowodzenie, i nadmienia,
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że skutkiem uchybienia instrukcjom  przezeń 
wydanym, wielu oficerów zginęło, i wyprawa 
mało co nie zaginęła cała. W końcu oddaje S tan 
ley najwyższą pochwałę swym negrom  i oświad
cza, że widocznie Opatrzność i wyższa wola 
czuwała nad ekspedycją i w spierała zaroimy 
■Stanleya, które zostały wreszcie doprowadzone 
do pomyślnego urzeczywistnieniu.

Monarchowie spieszą wyrazić swe uznanie dU 
dzieła Stanleya i E inina. Hamburg Corresp. do
nosi, iż cesarz niemiecki wysłał do Em ina i do 
Stanleya telegram, w którym wyraża im w spół
czucie z powodu ciężkich losów, jakie przebyli, 
życzy pomyślnego ukończenia niebezpiecznymi 
podróży i załącza „do widzenia w cywilizowanej 
ojczyźnie. “ Król L e o n o I d belgijski prosił Stun- 
leya i Einina, aby podczas pobytu swego na 
kongresie brukselskim zamieszkali w pałacu kió 
lewskim.

Z  Bukartssiu.
Nowy gabinet rum uński znalazł w kszość w 

Izbie poselskiej o tyle. że prezydyum Izby i całe 
biuro zostało wybrane po myśli rządu. Takie 
powodzenie osiągnął rząd i w senacie wprawdzie 
nie w wyborze prezydenta, ale w wyborze ko
misyi adresowej dla odpowiedzi na mowę tro
nową. Na listę kandydatów stronnictwa Gatar- 
giego padło tylko dwadzieścia głosów, na listę 
stronnictw a narodowo-liberalnego padło głosów 
saledwie 16, — znacznie przeważając* liczba 
padła na listę kandydatów, na których rząd się 
zgodził. Taki skład komisyi adresowej jest po
niekąd wotum zaufania senatn do gabinetu — 
i wróży dobrze o przyszłości reform adm inistra
cyjnych i ekonomicznych, które gabinet zamyśla 
przeprowadzić.

Z  Serbii.
Skupczyna serbska uchwaliła nową ustawę gm in

ną Ta nstawa wchodzi bezzwłocznie w wykona
nie. Wybory odbędą się nie w stycznia przyszłego 
ro k u , jak bywało dawniej według dotychczasowej 
ustaw y, lecz już w grudniu r. b. W nowej n- 
stawie bardzo ważnym jes t przepis o stałej ko
misyi w yborczej, przez co zapobiegnie się tero- 
ryzmowi stronniczem u, jaki dotąd zawsze był 
znamieniem w yborów , dla tego też w wyborach 
obecnie rozpisanych wezmą udział wszystkie stron
nictwa.

Posiedzenia skupczyny od kilku dni są bardzo 
burzliwe z powodu ostrych krytyk stronnictw a 
liberalnego, wymierzanych szczególnie przeciw 
m inistrowi spraw wewnętrznych Tauszanoricsowi.

Nie potwierdza się wiadomość podana przed 
kilku dniam i, że poseł austro-węgierski zwrócił 
uwagę rządu serbsaiego na zachowanie się prasy 
serbskiej względem Austro-W ęgier, posuwającej 
się nawet do podburzania ludności w Bośni do 
otwartego zbrojnego powstania i że pogroził ze
rwaniem  przyjaznych s to sunków , jeżeli zm iana 
nie nastąpi. N atom iast wiadomo, że niektóre 
dziennik i, między niemi jeden wychodzący w 
Kragujewaczu, ulegały konfiskacie za zbyt nie
taktowne występowanie przeciw Austro-W ęgrom.

K r o n i k a .

K r a k ó w , 6 grudnta
Rada miejska na odbytem wczoraj posiedzeniu 

zezwoliła Towarzystwu Przyjaciół sztuk pięknych na 
■ świetlenie salonów wystawy sztuki e Suk.enuieach 
św atleui elektryczuem. W dniaoh, w których nie 
daje teatr widowisk, w salonach tych urządzane byó 
mają konoe-ty orkiestr wojskowych. Uchwalono da
lej przyjęcia zapisów, uczynionych na rzecz gminy 
przez zmarłych dra Jonatana Wareohanera i Wale
rego Rzewuskiego — Szczegółowa sprawozdanie z 
przebiegu posiedzenia n ewoleni jesteśmy dla bruku 
miejfea odłożyć do jutra.

Odczyt. W niedzielę 8 b. m. w sali gimnazjum 
św. Anny staraniem wydziału Tow. oświaty Indowej 
odbędzie aię trzeci bezpłatny wykład oopuiarny. 
Prof. Jan R o t t e r  mówió będzie „u wy '■awie pa
ryskiej". Początek odczytu o godz. 3 po południu 
Po rozpoozęoiu wykładu nikt ;ni do sali wnuazoio- 
nym nie będzie. Interesujące wielce temat po.winien 
byó zachętą do licznego przybycia dla tych, których 
zamknięta już wystawa paryska tak zaciekawiała, a 
którzy nie mieli środków, aby ją widzieć.

W „Zgodzie", Stow. rękodzielników krakowskich, 
na -'bchodzie rocznicy listopadowego boju o welnośó, 
który się odbędzie w niedzielę 8 bm., odczyt „s bi
twie pod Grochowem" mieó będzie prof. Aunnst
Sokołowski. Deklamację wygłosi artysta p. Edu und 
Eygier. W ozęś i muzycznej weźmie udział chór 
Stowarzyszenia młodzieży handlowej, pod kierownic
twem p. Wereazczyóskiego. Wieczorek odbędzie się 
w lokalu „Zgody" w domu cecha rześników na
Eotłowem w wielkej sali.

P. Tadeusz Romanowicz, członek Wydziułn
krajowego przybył do Krakowa.

W „Ognisku". Stowarzyszeniu drukarzy krakow
skich, odbędzie się w niedzielę 8 bm. przedstawie
nie amatorskie. Odegrane z a tan ą : koroedya w £ 
aktach Bału kiego „Teatr amatorek.“ i obrazek dra
matyczny ze śpiewami i tańcami z żyoia ludu ru
skiego napisany przez H Zói ka p. t „Student na 
wędrówce". Początek o godz. 7 wieczór.

Kupcy krakowscy, jak jnż donosiliśmy, ponoszą 
d'tkliwe straty z powodu zbyt wysok ego obliczania 
transportu towarów na kolejach żelaznych Jedna z 
firm handlowych tutejszy h przesłała do wiedeń
skiego biuro reklamacyjnego 47 listów frachtowych 
do sprawdzenia obliczenia opłat transportu, a biuro 
to uzyskało od zarządów kolejowych zwrotu opłat 
161 złr. Za ezynnoóó swą biuro pobiera zwykle 
40 prc. zwróconej sumy. Owe 47 frachtów opła
ciła firma handlowa krakowika za przeciąg pięeiu 
miesięcy, — można więo mieó wyobrażenie, -j»k d*- 
tkliwemi są ntralty ogółu kupców w ciągu roka, 
tern więcej, gdy bardzo nieliczni tylko udają się do 
b iu ra , aby frachty sprawdzało i reklamowało nie* 
słusznie pobrana sumy. Prawda, że wtkntek reki** 
macyi 60 prc. niesłusznie opłacanych kwot by** 
zwróconym, —  leoz przez dowolne obliczani* kup cl 
narażeni są na bezzwrotną utratę i tak dośó zna
cznych snm , ua długie oczekiwanie zwrotu ezęś^ 
własnych pieniędzy, priytem na korespondencje * 
połączone z nią kłopoty. Sprawą tą niezawodnie t* i' 
mie się Izba handlowa, aby tego rodzaju przykrość 
raz wreszcie ukrócone z stały.

W Muzeum techniczno-przemysłowem odbęd*f* 
się w sobotę dn. 7 bm. od godziny 12— 1 pobo
czny odczyt dyrektora Muzeom Narodowego, prof
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^°ły  »stuk pięknych Władysława Lnssoikiewicza 
' harmonii barw te szczególnem uwzględnieniem 
r*)n i robót kobiecych

j * nad Wisły. Rybak An.oni Zieliński wydobył 
rano z Wiały zwłoki nieznajomego mężczyzny, 

pr»J mośoie wojskowym na Rybakach. Był to męż- 
Jy*ua około 40 lat liczyć mogący, brunet, nbrany 

Ozarny surdnt i spodnie, oraz bronzowy kapelusz 
* tło  wie. Ko misy a polieyjno leka ska odbyła zaraz 

Rędziny zwłok, poozem odwieziono je do zakładu 
Rycyny sądowej.
Nieszczęśliwy wypadek. Kilkunastu robotników 

^wwiało wczoraj po południu próżne kufy w lo- 
°*Qi Goetza przy ulicy Karmelickiej i podczas tej 
°boty skntkiem nieostrożności zgn aciouy zoatr.ł je- 

J ł  kufą robotnik Jan Trzciński, pochodzący z My
jn io . Byrekoya policyi przeprowadziła już docho
d o m  karne, zawiadomiła pioknratoryę pańetwa, 
,r»z tntejezy magistrat, jako władzę przemysłową 
* Uwagi na ustawę o zabezpieoisain robotników. 
(Włoki łaś nieszczęśliwego przewieziono do zakłada 
ddyoy„y sądowej.

teatru . Jutrzejsze przedstawienie jednoozy w 
*°tie warunki, jakie złożyć się mogły na istotną 
dakoyę. Jako pr‘ mierę ujrzymy jednoaktową ory 
dualną tragedyy wierszem Michała Wołowskiego 
^  t. „Alcybiades", w której rywalizować będą e 
Poklajfc p. Żelazowska, pp. Żelazowski, Rygier i 
®hi, sław.
Właściwą podstawę wisororn stanowić jednak bę- 

a‘ie niezrówuane areydzieło komedyi frsncusiie j: 
*^ięć pana Poirier" U. Angiera W sztnoe tej głó- 
d e ,  a również pop.go we role objęli p. Sułkowska, 
łP- Lubicz, Ruezkowsai i Werner 

W Myślenicach w niedzielę dnia 8 bm. urzą- 
d  grono amatorów pnbliozne przedstawienie tea- 
d lu c , z którego czysty dochód przeznaczono na 
Miejscowe cele dobroczynne. Daną będsie komedya 
dmeczuna z niemieekiego w 2 aktach p. t, „Dwai 
Płoresorowie", oraz „Kraszewski w Warszawie", 
btfcedya jednoaktowa Gawalewu-za.

W Wiedniu w małej sali Towarzyetwa muzy- 
<Uego w przyszłą niedzielę wystąpi w wieczorze 

dmatyczno-hnmorystyoznym, złożonym s eryginal- 
li.h polskich monologów, p. Aitur Zawadzki, b. 

d y s ta  sceny lwowskiej i krakowskiej. Część do- 
•kodn przeznaczył p. Zawadzki na korzyść polskich 
towarzyszeń w Wiednia.

Juliusz Cezar w Rzymie. Z Rzymn donoszą pod 
d e m  23 listopada br., iż wystawiona tam w tea- 
V  narodowym tragedya Szekspira „Jul nsz Cezar", 

-padła, jakkolwiek w roli Brutusa występował Er- 
'•t Rossi. Zdaje się to nieprawdopodobnem, a je- 

M»k jest taktem. Mimo wszelkich wysiłków me 
Mało się Rossi’emu doprowadzić aktorów do nale
żytego oddania ról a publiezacści do ich zroznmie- 
d .  I  to nietylko publiezności rzymskiej, bo to aa- 
Uo zdarzyło aię Roasi’emu w roku zeszłym we 
torenoyi, Bolonii i Weneoyi. Gdyby ni* uszano
wanie dla wielkiego tragika, widzowie byliby się 
Mwet dopuścili hałaśliwej demonatracyi; do przypu- 
'*»zenia tego upoważnia ton, a jakim e Szekspirze 
Mzywały się niektóre dzienuiki włoskie.

gwałtow ny (np. Sadger) z kondnktorami i chcieli ‘ dwóch swoich urzędników obeznanych z całą Wiedeń, 8 grudnis. Wczoraj na posiedzeniu
ich pociągać do odpowiedzialności za wypuszcza- m anipulacją biurową i kancelarya fankeyonować klubu czeskiego poseł B ’ e g e r  uwiadom ił, ie
nie wychodźców w Dworach. Jak  zeznaje M iero-: zaczęła. Urzędnikami temi byli Eikem ayer i rokowania między przewodnikami prawicy do-
sławski, wyprawił teuże Sadger gwałtowną scenę .Lówe. j prowadziły do pożądanego porozumienia,
jemu i naczelnikowi w Dworach Pisarskiem u za j Oskarżony twierdzi, że w ciągu całego czasu i Uwiadomienie ze strony posła J a w o r s k i e -
to, że Mierosławski wypuścił na żądanie k ilk u -. istnienia agencyi, od maja do lipca 1888, ’g o ,  z ł o ż o n e  w K o l e  p o  1 s k i e m ,  jest jesz-
nastu wychodźców w Dworach. Rozwścieczony j nie zaszedł ani jeden wypadek nadużycia lub *cze słabsze i nie dotknęło wcale istoty rze-
Sadger wołał w tedy: „Czekaj pan, ja panu p o -jsk a rg i, że on sam kontrolował czynności kance- czy.
każę, co znaczy agent cesarskiej kancelaryi w f laryi i nie byłby dopuścił żadnych niesprawie- \ Z tych bladych uwiadomień wynika, że komi-

dliwości lub gwałtów. Sam osobiście często z a - ; te t  wykonawczy prawicy uznał wprawdzie zasadę 
pyty wał wychodźców, zakupujących karty w je g o ‘ solidarności i polityczną potrzebę utrzym ania jej 
kancelaryi, czy im się nie stała krzywda, czy ic h ! między wszystlciemi fr-ikeyami prawicy, ale pod- 
nie zdarto lub wyzyskano, i zawsze w tym kie- stawy jeszcze nie ma. N aa ułożeniem wspólnej 
runku zadawalnisjące odpowiedzi otrzym ywał. dla wszystkich frakcyj podstawy pracuje ściślej- 

P r z e w .  Na jakich warunkach objął pan za-i szy komitet z o śm iu ; on ma nłożyć program 
stępstwo firmy M isslera? fakcyi parlam entarnej dla prawicy i przedłożyć

O sk . M iałem początkowo przyobiecaną stałą j go do uchwalenia pełnem u komitetowi wykona-
pensyę w kwocie 4000 złr. rocznie, później za-1 wczemu, a następnie poszczególnym klubom pra- 
czął obliczać moje wynagrodzenie po kupiecku i ; wicy.
przyznał prowizyę od sprzedanych kart, s taw ia-' Dotąd osiągnięto zaledwie tymczasową ugo-
jąc jako minimum rocznego dochodu kwotę 6 ty- dę, — do właściwego porozumienia dopiero się

I
Repertoar teatru krakowskiego.

W «o bo  t ę  7 g-udnia: Po ra i pierwszy „Aloy- 
lóes", fragment dramatyczny w 1 akcie Michała 

Wołowskiego, oraz wznowienie „Zięć pana Poiri*ru, 
komedya w 3 aktach Emila Angiera i Juliusza 
Sandeau.
. W n i e d z i e l ę  8 grndnia: „Głośna sprawa1 
{One caute celebre) , dramat w 5 cktaoh pp. D’An 
(ery i Cor non.

We w t o r e k  10 grudnia: Po raz drugi „Aioy 
biadus", fragment dramatyozny w 1 akcie Michała 
Wołowskiego, ora* „Zięć pana Poiriar", komedya
*  3 aktaoh Emila Angiera i Juliusza Sandeau.

We o z w a r t e k  12 grudnia: Uroczyste przed
stawienie ku uesozenin Aurelego Urbańskiego, w ro
jn icę  jego 25-letniej działalności jako dramaturga- 
Poaty. 1) „Dramat jednej nocy", dramat * 1 akcie 
Aurelego Urbańskiego. 2) „Podlotek", fragment, sce-

z lalką. 8) „Po wyatawie paryskiej", komedya
*  1 akoie A. Urbański* go. 4) „Kseuja", dramat w 
1 akoie A. Urbańasiego.

Proces wadowicki.
W a d o w ic e ,  4  grudnia. 

Przesłuchanie reszty oskarżonych konduktorów 
kolei państwowej, Józefa Rzymka, Kądziołki, Mie- 
M słiw aw ego, W ierzuchowskiego, Wcłkowinskie 
(5o, Nowotarskiego, Kiełbasy, Trelli i Czarneckie 
£o i wszystkie szczegóły ich zeznań, odnoszące 
»>ę do sprawy dowożenia wychodźców do Oświę
cim* i pobierania od restauratora Schónera kw it
ków, opiewających na t. z w. „poglów ne", brzmią 
Zgodnie i me różma się w uiczem od zeznań 
!«h, poczynionych w śledztwie. W yjaśniają oni, 
*o podając Sohónerowi cylrę przywożonycn do 
"Uchej wychodźców, działali w myśl udzielonych 
Mbie instrukcyj przez naczelnika stacji w Oświę- 
■min Tbieberga, dalej koniruiora D itte rsdo ria , 

*o Schóner dowodził im , że obowiązują ich w 
tylu względzie licząc okólniki urzędu cłowego w 
Oświęcimiu wydawane w porozumieniu ze Btaro- 
®twem biaiskiem przez pp. Iwanickiego i Sroko
wskiego. Nie mieli najmniejszego pojęcia , że w 
Nłiiłcyi Klausnerowskiej w H am burga dzieją się 
l*kieś nadużycia, a tern mniej przypuszczać mo- 
ŚSjj. że podając Schónerowi cyirę wiezionych wy- 
^ o d ic ó w , popełniają jakieś nadużycie iub czyn 

■ł J godny. N ieatorym  z tych konduktorów, zwła- 
?*cz» ty m , którzy jeźdzui na linii Podgórze- 

święcI m , zarzuca oskarżenie, że ograniczali 
wychodźcom wolność osobistą przez t u , że nie 
'heieii wypuszczać ich na stacyach Dwory i Prze- 
^•fówi p0d OświęCimem. ‘ Zarzut ten  odpierają 
J*111 zgodnie tern , że ze strony agencyi dręczono 
^straszono ich nieustannie zażaleniami do dyre- 

ey*t że naczelnik w Oświęcimiu wydał specyal- 
polecenie na żądanie urzędu cłowego (Iwa- 

0 ? e8°)> »by wychodźców nie wypuszczać przed 
więcimem, że istotnie deuuncyowano ich z te- 

Pr?. ^0Hj0(*U ’ ie  n *e wypełniają tej insirukcyi 
n . dyrekcją  i że się z tego tłumaczy : muAeli 

z n ich  istotnie groziła u tratą  
y za niestosowanie się do poleceń, za kto- 

łłe |^ bnCnie odpowiadają przed kratkam i sądo-

klanZCZe® ^0We zeznania atwierdzają, ie  agenci 
ł«i i ^ ero,V8^ 0j kancelaryi gospodarowali na ca- 

u» jak u siebie, że kłócili aię w sjpisób

Oświęcimiu, za parę dni to już ani pana tu nie 
będzie, ani tego z c z e r w o n y m  c z a p k i e m ,  
co śmie brać pańską stronę". I  uczynił rzeczy
wiście doniesienie do dyrekeyi, na które M iero
sławskiego pociągano do tłum aczenia się. Kondu
ktorów tych, którzy nie licieli się stosować do 
życzeń a. encyi, prześladowano i grożono im u- 
tratą służby, zarówno ze strony agencyi, jak i 
urzędu cłowego, imieniem którego Iwanicki wy
syłał denuncyacyę.

W ten  sposób na zasadzie podobnego prześla
dowania dyrekeya kolei państwowej dając wiarę 
tym zmyślonym doniesieniom, pozbawiła najnie- 
słuszniej służby np. konduktora Kaczowskiego, 
który z agencyą ham burską w żadne nie chciał 
wchodzić porozumienia.

Konduktorzy zeznają, iż od Schónera żadnego 
nie pobierali wynagrodzenia, lub tak minimalne, 
że o niem i mówić nie warto. Czasem częstował 
ich i odnośną należytość wpisywał do ksiąg jako 
ich prowizyę. Okazuje się ze skonfrontowania 
konduktorów z Schónerem, że ani 10 ta część 
zapisanych w księgach pozycyj, na zasadzie któ
rych wyłącznie postawiono konduktorów w stan 
oskarżenia, nie doszła ich rąk, lubo S chó
ner gwałtownie wypiera się, jakoby cokolwiek z 
tych pozycyj m iał sobie przywłaszczyć.

Badani w kierunku gwałtów dokonywanych 
przez żandarmeryę na dworcu w Suchej, zeznają 
konduktorzy, ie  niejednokrotnie byli świadkami, 
jak żandarm erya w Suchej aresztowała wychodź 
ców pragnącjch  jechać do Żywca.

Najwięcej i najcharakterystyczniejazych szcze- 
gułów dostarczyły zeznania konduktora M ierosła
wskiego. Opowiada on szczegółowo jak  zewsząd 
napadano na niego za to, że nie idzie na rękę 
8gencyi i Schónerowi, opowiada o prześladowa
niach jakich doświadczał od Iwanickiego, który 
mu groził denuncyacyami i oddaleniem, opowia
da jak Iwanicki urządzał komisye urzędowe w 
kancelaryi Herza i zawsze w podobnych wypa
dkach niedowierzania wychodźców interw eniow ał 
Gdy Iwanicki za podobne wypuszczenie wychodź
ców w Dworach zagroził mu po raz trzeci d o 
niesieniem  do dyrekeyi, skutk . m czego M iero
sławskiemu nieodwołalnie groziła dym isja, udał 
się tenże do Iwanickiego z prośbą, aby tego nie 
czynił; Iwanicki oświadczył mu na to, żeby po
szedł do Herza i przeprosił go — co więcej 
sam pilnie patrzył za odchodzącym, czy ten speł 
ni jego polecenie. I  Mierosławski, powodowany o- 
bawą, uczynił to istotnie i Herza przeprosił.

Co do kilku konduktorów np. Nowotarskiego 
to ani zeznania ich samych ani zeznania Sehó- 
nera
coś od Schónera lub agencyi, wobec czego nie 
iozwiązaną zostanie zagadka, za co pociągnięto 
ich do odpowiedzialności.

Po przesłuchaniu konduktorów postawił obr. 
dr. Daniel wniosek o zażądanie urzędowego 
poświadczenia, że urząd cłowy miał prawo re- 
wizyi paszportów.

Trybunał odrzucił wnioaek, jako nieuzasadniony 
ze względu, iż stwierdzoną zostanie ta okoliczność 
w postępowaniu dowodowem.

W dalszym ciągu przesłnehano H erm ana 
Herschlowitza, który bardzo podrzęduą odgrywa 
w procesie rolę, poczem przystąpiono do prze
słuchania agencyi bremeńsmej.

W incenty Z w i i i  i n g  właściciel koncesyi i 
kierownik agencyi bremeńskiej, człowiek młody 
przyjemnej powierzchowności, zdradza wielkie 
moralne przygnębienie. Opowiada, że do nie- 
szczęsnege tego interesu popchnęły go niejedno
krotne namowy agentów północno-niemieckiego 
Lloydu, którzy natarczywie przyjęci* rzeczonej 
agentury mu proponowali. Długi czas oskarżouy 
opierał się tym  propozycyom, w końcu wszela
ko, gdy przyDjł do niego sam dyrektor półno- 
cno-ni^mieckiego Lloydu z Bremy, p. Missler, i 
przedstawił mu interes jasno, stawiając za wa
runek, że życzy sobie, aby agentnra wykony
waną była w sposób uczciwy i rzetelny, gdy 
przedstawił mu, że tu chodzi o ukrócenie samo
woli i położenie tamy monopolowi Hamburczy- 
ków, dał się nakłonić i zastępstwo p rzy ją ł.1 
Missler wyrobił mu koncesyą i żądał, aby za
raz ageneya otworzoną została. Zwiiling się 
wzbraniał przewidując bowiem katastrolę z Ham 
burgiem, pragnął zatrzymać się, aż do czasu 
zamknięcia agencyi hamburskiej. M issler jednak 
napierał nań tak silnie i groził odebraniem za
stępstwa, że ulegając tej presyi jak również na
mowom ze strony okolicznego obywatelstwa, 
które upatrywało w tym kroku tyle pożądaną 
zagładę agencyi ham burskiej, która była u wa 
żaną za źródło wszelakiego wyzysku, zdecydował 
się na krok stanowczy i otworzył agencję  w 
maju 1888 r. Missler przysłał mu z Bremy

sięcy złr.
P r z e  w. Czy wydał pau polecenie, w jaki 

sposób odbywać się ma sprow idzanie wychodź
ców z dworca kolei do pańskiej kancelaryi?

Os k .  Nie wydawałem w tym  względzie, ża
dnego polecenia.

P r z e  w. A nie słyszałeś pan nic o gwałtach, 
jakio naganiacze pańscy i naganiacze ham burscy 
z sobą i z wychodźcami staczali?

Os k .  O bójkach nie słyszałem, tylko o k łó t
niach. i

P r  z e  w. Ozy w sprawie wyprawiania w y-j 
chodźców w wieku obowiązującym do służby 
wojskowej miałeś pan jakie instrukeye od władz ?

Os k .  Nie miałem żadnych, w biurze mojem 
zresztą bywał pan starosta bialski, księgi wychodź
ców przeglądał, podpisywał i nigdy nie .zauw a
żył żadnej nieprawidłowości, owszem wyrażał 
mi swoje zadowolenie.

P r z e  w. Ozy panu wiadomem co było o nad
użyciach i gwałtach, popełnianych w agencyi 
Klausnera ?

Os k .  Słyszałem o tem wiele, gdyż o tem 
wszędzie mówiono, sam jednakże nic nie zauwa
żyłem.

W dalszym ciągu przesłuchano oskarżonych 
urzędników agencyi bremeńskiej E i k e m a y e r a  
i L  ó w a, oraz naganiaczy Deutschbergera, Stamm- 
bergera i Herschlowitza.

Dwaj pierwsi zeznawali okoliczności, dotyczą
ce ka icelaryjnych czynności agencyi hrem eń- 
skiej, cen kart okrętowych, oraz procederu wy
prawiania wychodźców drogą na Bremę

Zeznania ich nie stwierdzały żadnych obciąża
jących okoliczności. — Przesłuchanie członków 
agencyi brem eńskiej zajęło dwie godziny i za
kończyło postępowanie inkwizycyjne.

O d  R e d a k c y i .  Mamy nadzieję, że od ju 
tra, dzięki lepszej komunikacyi, dochodzić nas 
będą korespondeneye i  procesu wadowickiego re-

1 £CAuau ia  ai oau iY U ii a u t in n u o m w  ; ^  j  _ •
nie stwierdzają, aby kiedykolwiek otrzymali S ^ w o z d a n ie  z rozprawy czwartkowej
“  l„h ao-enc.Ti wehec. od* ° M  musimy, * braku miejsca do ju tra . Na

razie donosimy, ze w dniu tym odwoływał swo
je  pierwotnie zeznania bik. V  i a  z e r, tw ier
dząc, że nam ówił go do ich złożenia oskarżony 
H e r ż .  Podobne oświadczenie złożył także osk. 
H e r s c h l o w i t z .  Na ten  dzień wezwano do 
rozprawy 20 świadków z Suchej. Świad. W ła
dysław P o  11 e r ,  były urzędnik kolei państw o
wej z Suchej, zeznawał szczegółowo o prakty
kach restauratora S c h o e n e r a ;  toż samo ze
znawał drugi urzędnik kolejowy G a ł u s z k a . —  
Więlce obciążające dla Schoenera zeznania złożył 
portyer S z c z u r e k .  Osk. S c h o e n e r  tw ier 
dził, że świadkowie mówią nieprawdę. Prócz tych 
przesłuchiwani byli świadkowie: Jakób Reichen- 
bauin, Wł. Drozdowski, Michał Tracz, J a n  Kop
czyński.

dąży.
Wiedeń, 6 grudni) Sytuacya stronnictw  pra

wicy i dziś niewyjaśniona i niepewna. Rokowa
nia toczą się dalej. D o t ą d  n i e  o s i ą g n i ę t o  
ż a d n y c h  w y r a ź n i e j s z y c h  r e z u l t a t ó w  
większego znaczenia.

Spawa noweli szkolnej jest jedną z najwię
kszych przeszkód porozumienia.

Praga, 6 grudnia. W czoraj przed pałacem ks. 
Schwarzenberga studenci czescy urządzili kocią 
muzykę.

Budapeszt, 6 grudnia. S z i l a g y i  zapowie
dział projekt do ustawy, na mocy której nak ła
nianie do wychodztwa byłoby karane więzieniem 
aż do lat pięciu.

Budapi izt, 6 grudnia. Na W ęgrzech pochwy
cono pewnego agenta emigracyjnego. W ciągu 
listopada wyprawiono do Ameryki 2215 em igran
tów przez H am burg i Bremę.

Paryi, 6 grudnia. Prezydent republiki C a r 
n o t  zwidził w otoczeniu świty wojskowej wy
stawę cyklu obrazów rosyjskiego malarza Soko
łowa, przedstawiających u r a t o w a n i e  c a r a  
p o d  B o r k a m i .

Carnot okazał wielkie zainteresowanie wzglę
dem najdrobniejszych szczegółów obrazów i 
obdarzył p. Sokołowa krzyżem legii honorowej.

Bruksela 6 grudnia. Wczorajsze p o s i e d z e 
n i a  b e l g  j s k i e j  I z b y  d e p u t o w a n y c h  
było niezmiernie burzliwem. Toczyła się w dal
szym ciągu dyskusya nad i n t e r p e l a c y ą  dep. 
B a r a  w sprawie z ł o ż e n i a  z u r z ę d u  s z e f a  
p o l i c y i  G a u t h i e r d e  R a s a e ’a. Przed p ar
lam entem  zebrały się tłum y publiczności; galerye 
były gęsto zapełnione.

M inister sprawiedliwości L e j e u n e ,  odpowia
dając na interpelacyę, s k ł a d a  c a ł ą  o d p o 
w i e d z i a l n o ś ć  z a  s p r a w ę  a g e n t ó w  p r o 
w o k a c y j n y c h  n a  s a m e g o  G a u t h i e r a ,  
twierdząc, że ten, lubo wiedział, czego po takim 
Pourbaix można się było spodziewać, mimo to 
nim się posłagiwał. Powstaje niezm ierna wrzawa. 
Słyuhać głosy „to n iepraw da!" B a r a  woła „mi
n ister kłam ie". Prezydent przywołuje go do po
rządku M inu ter oświadcza, że prawdziwość słów 
awoich może udowodnić tajnem i protokółami.

Paw eł J a n s o n  w ostry sposób krytykuje 
działalność gabinetu i nazywa spobób postępo
wania m inistrów n ę d z n y m  i h a n i e b n y m  

Tymczasem przed gmachem izby rozlegają się 
okrzyki „precz z ministerstwem agentów prowo
kacyjnych!" „Niech zginie Beernaert!" „Precz 
z de Yolderem" itp.

Po posiedzeniu tłum  miotał obelgi na wycho
dzących z Izby deputowanych kl erykalnych i o- 
krzykami „niech żyją!" powitał członków opo- 
zycyi.

Kilkotysięczny tłum  c h c i a ł  n a s t ę p n i e  
u d a ć  s i ę  d o  p a ł a c u  k r ó l e w s k i e g o ,  lecz 
znalazł w a z y a t k i e  p r z e j ś c i a  o b s a d z o n e  
s . ł ą  z b r o j n ą .  Demonstrowano zatem na uli
cach, śpiewając Marsyliankę. Przed redłkcyą kle - 
rykaluego pisma Patriotę przyszło do rozruchów 
i bojki.

G a ł a  z a ł o g a  B r u k s e l i  s k o n s y g n o -  
w a n  a.

Londyn, 6 grudnia. G l a d s t o n e  i B a i f o u r  
wypow.edzieli wczoraj, pierwszy w M a n c h e 
s t e r z e ,  drugi w E d y n b u r g u  wielkie m o
wy polityczne.

Gladstone omawiał w znany sposób kwestyę 
samorządu irlandzkiego, kwestyę dnia roboczego,

i wspomniał

czenie i uzupełnienie fortów nad wąwozem Go- 
tarda —  i połeciła radzie związkowej przystąpić 
bez zwłoki do szczegółowych studyów nad uforty
fikowaniem] wąwozu St. Maurice w kantonie 
waliskim i wąwozu Luciensloig r  kantonie 
gryzonskim .

Rzym, 6 grudnia. Crispi oświadczył wczoraj 
w Izbie poselskiej, że na interpelacyę posła 
Im briani’ego o wydaleniu z Tryjestu Ul r a 
na, obywatela włoskiego, nie as. żadnej odpo
wiedzi.

Konstantynopol, 6 grud ais. Porta odmówiła 
zakomunikowania ambasadorom treści ferm anu 
kreteńskiego.

Zapewniają, że te rm m  redukuje liczbę człon
ków kreteńskiego zgromadzenia narodowego do 
60 i postanawia, że na przyszłość potowa docho
dów cłowych nie będzie już zostawiona samej 
Krecie. Ferm an zawiera liczne reformy ekono
micznej i politycznej natury.

I p e s t n e ż e n l a  ■ • t e e r e l e g l e i a u
'podług Obsorwatoryum krakowskiego) 

Kraków, duia 6 grudnia
1 wosoraj 
g. 10 w.

dsiś 
g. 6 rano

dsiś
g. * pop.

lśn ie n ie  pewietrsa 
(ired . do 0*) 757 Om* 757.8 mm 766.7 m*

Temperatura 
r  itopniaoh Gelsiusaa — # •6 — 6*,0 — 6*,6

Kierunek i moc wiatru 
=— olsza, 10 bursa) E l ESE1 K 2

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 87»/s 86*/, 87 %

S u  t nieba 
0— pog.; 10 snp. poohm. 10 10 10

U w a g i :  Barometr osiągnął stan najwyłssy prsy 
mroźnych i słabyoh wiohednich wiatraoh. Niebo 
pozostanie prsewainio sachmurione.

. i n r t - a  t e l e g r a G e s n e .
rn m ,  ■ l a z d l a l *  w i a d  •

dnia 6 grudnia 1889.

Zjednoczony dług w papierach . . 
Zjednoczony dług w srebrze . . .
Auunyacka ren ta  z ł o t a .........................
5 %  austryacka len ta  (marcowa) . .
Akcye banku austro-węgierskiego 
Akcye kredytowb
Londyn ..................................................
Srebro ........................................................
20-to frankówki za sztukę . . . .
Dukaty a u B i r y a c d e ...............................
Banknoty banku niemie>-.. za 100 m.

Kurs w wal.
austr.

sir. | et.

86 70
86 15

108 05
100 45
m _

815 ------

118 80

9 4 i y .
■4 68
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N A D E S Ł A N E .

Wiedeń, 6 grudnia. Dowiaduję się z bardzo 
pewnego źródła, że I z b a  p o s e l s k a  Bady pań 
s wa odroczy się d. 18 g r u d n i a ,  a z b i e r z e  
s i ę  d 13 stycznia przyszłego roku.

Również z dobrego źródła słychać, że sejm 
czeski n i e  b ę d z i e  m i a ł  s e s y i  d o d a t k o 
we j .

Wiedeń, 6 grudnia. (Z R a d y  p a ń s t w  a.)!jkwestyę mieszkań dla robotników 
Początek posiedzenia o godzinie pół do 12; wiele o ostatnich strejkach roboczych, 
ław poselskich świeci pustkami. Nowo wybrani j Baifour wyraził się, iż każdy inteligentny mie- 
posłowie D e b r a s s y  i K o t a l i ń s k y  sk ładają 'szkaniec Anglii, Szkocyi i Irlandyi może cofnąć 
ślubowanie poselskie. Z porządku dziennego uza- |jsię przed myślą, iżby Wielka Brytania miała 
sadr.ia swój wniosek pos. Zygm unt L a n g e r ,  być rządzoną przez trzy lub cztery osobne par-

Wiedeń, 6 grudnia. K l u b  ś r o d k a  odbył lam enty i tyleż gabinetów wykonawczych, 
wczoraj konfereacyę, na które; uchw alił z a c h o 
w a ć  s i ę  w y c z e k u j ą c o  w o b e c  r z ą d n ,  
gdyż najważniejszą kwestyą, na której załatwia
niu klubowi zależy, jest s z k a ł a  w y z n a n i o -  
w a, do której załatwienia potrzeba pewnego 
ozasn.

W I z b i e  p a n ó w wniesie m inister G a u t s c h  
nowelę do ustawy kongrualnej.

Londyn, 6 grudnia. 6000 robotników z fabryk 
gazu zapowiedziało bezrobocie.

Londyn, 6 grudnia. Donoszą z B a g o m a y o :  
Em in spadł przedwczo: »j, z powodu swego k ró t
kiego wzroku, z gauku, z wysokości 20 stóp i 
pokaleczył się mocno.

Berna, 6 grudnia. Rada narodowa uchwaliła 
bez rozpraw sześć milionów franków na wykoń-

Trwały skutek leczniczy: W wypadkach bo
leśnego reumatyzmu w krzyżach, w członkaoh i sta
wach, pedagry — naoierania Molla wódką francu
sk ą  i SOlą wywierają zb.wienny ukrtuk. Cena fla
szki 90 ct.

Codziennie rozsyła za pobraniem pooitowena A. 
MOLL, aptekarz i c. k. dostawoa nadworni. Wie
deń, Tuchlauben Nr. 9. Uprasza się w składaoh 
materyałów w aptekach i handlach na prowinoyi, 
żądać wyraźnie preparatów Molla z mantą o- 
chronną i podpisem. Główne składy w Galicji 
znąjdnją się u firm podanych w części inseratuwej 
dzisiejszego numern n , ustatniej stronnicy. (1134)

NADESŁANE.

Na mocy odaielonej mi pries e. k. Namiestnie 
two koncesyi na cywilnego geometrę z upowa
żnieniem rządowem , podejmuję się wykonaaia 
wszelkich robót w zakres miernictwa wchodzących 
i otworzyłem biuro swoje z dniem 5 bm prsy ni. 
Sławkowikioj 1. 30 drugie piętro.

Siebar,
aut. oywilny geometra.

Maurycy
2937 1

K r a k ó w ,  d n i a  5 /1 3 .
(Bez bieżącego kuponu, j 

Kable papierowe . . . .  za 100 rubli
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar.
20-to fraukówka z ł o t a ........................
6°/ Pożyczka krajowa galic. za złr. 100 
4 l /ia/o Pożyczka krajowa galic. za „złr. 100 
5°/ Obligacye indeuia. gal. za złr. 100 k. m. 
4.*/i0/o Listy zastaw. Bauku feraj. za złr. 100 
5°/„ Obiigi komunalne , „ . I Emis.
4°/0 Listy zastawne Tow. kred. ziem.
**/„ r n „ n n 11 Em.
4 ‘ /.0/o »  n »  n ”
5°/. „
5°/.
5°/o
5°/o
n

” Banku hip. z prom. 10°/o 
zwr. za 40 lat 

” Król. Pol. za rubli 100 
likwidao. „ , * „

L w ó w , d n i a  3 /1 3 .
(Bez bieżącego kuponu.)

Akoye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200 
5°/„ Listy zust. Banku hipot. gal. za złr. 100 

Listy zast. Banku kraj. za złr. 100 
5°/, Listy zast. Tow. kred, ziem. za złr. luO 
4 V /. * > n „ *■* 100
4°/. „ okr. 56 złr. 100
o“/Q ÓDiigaeyeindemn. galic. za zł. 100 m. k. 
5°/0 Obilg. komun. Banku kraj. za złr. 100 
4 ;, 0/, Obligacye pożyczki kraj. za złr. 100

ptaoą żądają

125 50 126 75
57 50 58 50
9 35 9 45

104 25 106 —
96 25 97 50

103 50 105 25
97 25 98 25

100 25 101 50
96 —97 25
93 50 94 50
98 50 99 50

100 —101 25
103 25 104 25
100 25 101 25
93 50 94 75
86 25 87 50

283 287
100 35 101 35
97 50 98 50

100 25 101 25
98 50 99 50
92 70 93 70

104 —106 —
100 50 101 50
96 50 97 5o

W a r s z a w a ,  d n i a  4/13,
(Bez bieżąeego knponn.)

5*/„ Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
4°/0 Listy likwidacyjne . . za rubli 100
•5°/, Listy zast. Warszawy I Em.,
VI, 
5 '/.
6%

II Em.,
III Em.,
IV Em.,

100
100
100
100

W ie d e ń ,  d n i a  4 /1 3 .
O b l i g l  d ł u g u  p a ń s t w a

(bez bieżąeego kuponu.)
5°/0 Renta austr. papier. . . za złr. 100 
5°/o n „ srebrna . . za złr. 100
4°/0 „ „ złota . . . za złr. 100
5°/0 „ „ papier, nowa za złr. 100
4°/0 Losy z r. 1854 na 250 złr. . . za JOO 
5°/0 „ z r. 1860 na 500 złr. . . za 100
5°/0 „ z r. 1860 na 100 złr. . . za 100

„ * r. 1864 bez °/, całe . . za 100
„ z r. 1864 boz •/„ pół . . za 100

Obligacye kerony węgierskiej.
4°/0 Kenta z ł o t a ....................... za złr. 100
5u/0 Kenta papierowa . . .  za złr. 100 
5°/o Obi.k.Ostb. z 1876 w zł. . . .  100
Pożyczka prem. węg. po 100 zł. „ ■ 100
Pożyczka prem. węg. po 50 zł. „ . 100
4J/0 Losy Oisauskie ( Pnei»» ■ iBg.) „ . 100

płacą

85 90
86 25 

108 — 
100 55 
132 50 
139 75 
143 75 
173 25 
173 25

99 95 
97 75 

112 75 
140 — 
140 — 
127 25

95 60 
88 20 
98 50 
95 50 
94 50 
94 —

86 10 
86 45 

103 
100 75 
133 10 
140 30 
144 00 
174 -  
174 25

100 15 
97 95 

113 25 
140 V) 
140 40 
127 75

Obllgaoys ludsnulzaoyjue.
5•/, Obi. ind. Galicji . . .  za 100 m.k.
5°/0 Obi. ind. Buków. . . .  za 100 m.k.
5“/, Obi. ind. Siedm. . . .  za 100 m.k.
4°/0 Obi. ind. Węgier . . .  za 100 złr.

Listy zastawus.
41/i°/o Boden-Credit allgem. on. za złr. 100 
3°/0 Boden-Credit allg. óst. z pr. za złr. 100 
5% Banku hip. gal. z 10°/, pr. za złr. 100
5°/0 Banku hip. ‘,al- 40-letnie za złr. 100
5% Gal. Tow. kred. ziem. stare za złr. 100 
4°/0 Gal. Tow. kred. ziem. oki. 41 złr. 100 
41/*0/# Gal. Tow. kred. ziem. okiB||. złr. 100 
41/i0/o Bank krajowy galicyjskrza złr. LOO 
5°/„ Bant kraj. obi. komunalne za złr. 100 
4l/i°/0 Banku austro-węgiersk. za złr. 100 
4°/0 Bauku austro- węgierskiego za złr. 100
4°/, Banku hip. węg. z premią za złr. 100

L t  s y.
Budapest. losy Bazylika na 5 złr. w. a.
Kredytowe austr. . . na 100 z r. w. a.
C l a r y ........................na 40 złr. m. k.
4*/„ Tow. żegl. Dun. . . a 100 złr. w, a.
łrakuwukie . . . .  na kO złr. w. a
Ofner (mias - Budy) n,. 40 złr. w. a.
Czerwonego Krzyża austr. na ' 10 złr. w. a.
l zerw. Krzyża węgierskie aa 5 złr. w. a.
Rudolfa........................nav 10 złr. w. a.
Stanisławowskie . . .  na 20 złr. w. a.

procą żądają

104 104 50
104 — 104 80
104 50 105 10
88 10 88 60

100 50 101
109 ____ 108 50
103 50 104 ____

100 50 101 20
100 50 101 50
93 60 94
98 75 99
97 75 S8 75

100 25] — ___

101 20 101 60
99 80 100 20

111 — 111 5Ĉ

8 10 8 50
185 50 186 —

59 — 60 ____

127 — 128 —

25 25l 25 75
61 25 61 75
18 80 19 —

12 20 12 70
20 ___ 20 25
33 — 37 —

djrrid.
6—  
5 — 
13 — 
18 — 
21—  
30 — 
398U 
1 2 -

Akoye bauksws.
Anglobank....................... na 100 dr, 146
Bankrerein Wiener . . na luu afa li8  
Kredyt dla handlu i przem. na 160 sir. 316 
Kred i t in r węg. allgem. na 200 złr. 334 
Galie. Bank lupotsozny na 200 złr. 282 
Laenderbank . . . .  na 200 złr. 222 
turtro-węgierski . . . na 600 złr, 919 
Unionbank....................... na 100 złr. 243

Aksys kolsjsw*.
16-87 Żegluga na Dunaju . . na 500 iłr. 

117*25 Ferdynanda Fołnoen. . na li>50 złr. 
7‘35 Karola Ludwika . . .  na 210 złr. 
7*94 Koszyeko-Bogumińskis . na 200 złr. 

13'40 Lwowsko-Czemiow. . . na 200 złr.
27 fr. Staatseisenbahn . . .  na 200 złr. 

1 fr.jLombardy (Siidbahn) . na 200 złr.

W a I n t  y.
Dukaty pełne ważne . . . . sa sztukę
20-to Fr inkówki...................... za satukę
20-to M arkówiri...................... u  sztukę
Pół-Impoiyały ros. pełna ważna za sztukę
Funty sz tee ling i......................za sztukę
Banknoty włoskie . , . . . za «ztukę
Kuble papierowe ■a 109 sztok

płaoą łłąĆają

60 147 90 
118 40 

25 316 75 
7b 335 2b 

287 -  
129 50 

921 -  
243 7550i

391 
2567 
182 90 
157 25 
281 
136 25| 
127 21

5 62
9 ml 

U 60 
9 75l 

11 79 
46 35 

125 -

93 — 
2575— 
183 — 
157 75 

2 50 
236 75 

75

50 23!

5 127

5 64 
9 40 

U  62 
9 80 

11 84 
46 46 

126 —

A U G U S T  StACLK N A L4 i£ l
i a n l g o w o  ■ j g o j ą e a i B o w r y .  g a n t o r  y f f y m l a i

Kupuje i sprzedaje, tak aa  rachunek własny, jak i w drodze kom isowej: papiery państwowe, akcye, listy zastawne, losy, monety, oraz inn* 
w alory, eskontuje i realizuje wylosowane elekta i kupony; wydaje krótkoterm inowe przekazy do wypłaty we wszystkich znaoz ńejszyeh m ia s tu h

giełdowa łiesznie. pod naikorzyatnieisłem i w an in ^ am i
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S * . 7»Z N O W A  B E F O B t f Kraków, 7 Grńdriia 1889 .

^ N a tn o w ^ a e  ^

i tańce karnawałowe \
J Adama Wmrtsk'ego ^
$

I
aw Dziwo 100. Echa bało W a lc e  1

IW. Morsa reacLi/ . . 60 ot.;
103. Nad C iremosaem. Buc

ka I kołomyj ka . . 60 ot 
104. W ,domu zdrój, w Er r- Tg 

Bidy. Mukry I o be rok tO «* )'?  
106. Piękna Ormianka. Poi- r ‘ 

ka francuska . . . 40 o.
106 Celny strzał Salop 60 ot 

^  wy^a/a k a i ę f a r n l J

we Lwowie
oraz do nabyofa wo wazypt kllęgaruIaÓTi.

F| Przy zamówienia n idsyiając należytouc 
b  przekazem npraz a się dołączyć 20 cent.
^  na opłatę przeoyłki. 2883 1 3

t Seyfirtfia 1 Czarkowskiego

^  na optaię priesythu aooo a

Wina węgierskie
x wyższych i niżsaych W ęgier

si edmiopdłkie i austryackie
tylko z słynnych winnic 

w butelkach po 3 5 , 40, 50, 7& c e n t ,

* mwmmrnmmmmmmmmmmmmmmmmm
D  Najpiękniejsze, najobszerniejsze i najbogatsze pismo
W  polskie obrazkow e: w

|  „ Ś W T A T “  •
f  d w u t y g o d n i k  i l l n s t r o w a n y  ^

z licZnemi i lo d a tk a  n .1  literaekicm i rycinoWeiui, wychodzić będzie 
„  vt r o k u  p ra y k a ly u i p « d  tlę s a u ią  r e d a k c j ą ,  w tymże samym «.

5  układzie i formacie, a o o w ., o k ła d k ą .  jm
2  P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  ^
J ,  z w i n i e  19  z ir . ,  p ó łro c z n ie  6  z ir . ,  1 .ra r i  a im e  . ; z i r .  »

Najlepiej prenumerować wprost w Administracji „ f J w J t * L P . “ , 
ll ' E r a k ó w , 4 0 ,  u l .  S a s p l t « e l n a ,  I  p i ę t r o . #
™ Małą liczbę pozostałych k o m p le tó w  z  > >:« u e i ą c e g o  możn- eszoze Ę f

fik  nabywać ,ako p i ę k n y  p o d a r e k  na „ G W IA Z D K Ę ” . 2928 1 3 ^

M o l l a  p r o s z k i  S O ld l ic k le .
Tylko prawdziwo,

1 złr., 1 iłr 25 ct i 1 złr. 50 cent., 
na garnce po złr. 2r, 3, 4 i 5, oraz w 
całych beczkach z poręczeniem za na tu 

ralność i czyśtośc 2906 1 o 
poleca H a n d e l  p o d  f l r m i |

J .  ST R Y O H A R SK 1
J IraJcou)). u l ,  j j ł u g a > 4

jeżeli na etykieoie tżdeg. pn 
jdełka wydrbzowany jest orzeł 

i firma A . M o l In .  
Trwa/y i pewny skutek tyce 
proszków w sąjnporczyWBZjuh 
ierpi salach, żołądka I trzawiów, 

h iu iu y .n  knrńzaoh żołąuka, 
.aflegmieniu . zgadze i obroiu- 
czaem zaparciu stolca, w oier 
pienitKifi wątroby ZootOjach, ru le 
i fieiiiuroioaofi, w najrczinait- 
szyofi (jhorohoiih kuhlecyuh, za- 
pjwcił od wielu lat iym pro

szkom obszerne wzięcie.
7  ty we wyro ...dt sądownie

C e n a  z s a p ie c z ę io w a n e g e  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a  l ^ ł r .  w . a .

W sp ó ln ika
z IrąiMw z 3.000—4.000 zir.
poszukuje firma rrcm.jtlnv za. istniejąca o I kil
kunasto prsy jed.iej s głśwnyeh ulic w Krako
wie w oclu rozszerzenia intereso prowai praep
dzenia konkurencji. Firma ta ma na składzie

gotowego towarn sa takąż snmę.
Zgl ™*»n a do 1 stycznia lobC r. . yrayjmu je 

pod 84 lit. B. poste rsst Kraków.
Zgłoszenia Izraelitów wykluczona. 293 ■ 1 6

* 4 — f

Spmnr. tadytorta i telegrafisto
s z u k a  p o s a d y .  . 2936 1

Aires „Leopaldyn
p o s a d y .  -----

pcite rest. Zydaczów

Wpływowi, zdolni agenci
w s z ę d z ie  p o s z u k iw a n i .

?. In'. „ 4 u g u s t “  poste restante L w ó w .

"i M  P o s z u k u j e  s i ę

ślusarza maszynowego.
Wiadomość u firmy J a k ó b  i  J ś «  

■ e f  K o l a n ,  ni. Szpitalna, 38.

Młody człowiek najecie umieszczenie jaku
P i >  J Ł B C T  T K J L W T

w dojni pod nrmą 2 89 1 3
F. Fedorowicz w Krakowie.

U prasza  etę A , j  Puóliczn aśt w y  ru in ie  lą d a ć  p re p a ra tó w  M O L L  A  i  U ty tk o  
te p rzy jm o w a ć , k tó re  opa trzon e są  m o ją  m a rk o  och ron n ą  i  p o d p isem . 

Skł.J> ti.ymąją ' KRAKOV. IL, .^teL..-ze: W. 'iedyk, '.  S„ d.ecki, F. Sobierajski, E. Stockm.i, 
K> Wisim«T. sti, handle 59 e if i r., M. Jawornicki; w  BIAŁY E. Kel.r, apt.; w BRODACH U. Kulak, 
W. Landesberp., apt.; Gil j3 131 HORA R Botosat. apt.; * JAROSŁAWIU J. Wisłocki, ipc., I J. 
Rohm, apt.; w K. .ŁOSftl A. Stenael, apt.; we LWOWIE .  Beiser, apt., S. Rucker, apt.; * NOV VH 
SĄCZU W T l̂ipek, apt. i •Koiterkiewiiz »dow.i, w NOWYM TaEŁOU C, L n r ; w ł-RZEMYŚL.- F. 
Nahlik, apt,, w RZESZO WIE A Karpiń.ki. apt., C. Scl»/te> i »p.. W. Schaitter i Sp.; w SOKALU 

4E. Wi lanari, apt- w 8ia^iSŁAVvOWIE - Itraemecki, apt r  STRYJU W. Komorowski, apt.; 
» TAjRN Jt-ó£itJ F. J>nró^Iewicz, apt.; w T. .FNOWIE W, ‘tiiianer i Sp., Fr. Leszcz; iski ,JH. Wie- 
rzycki, St. Pawłowski «pt T. Scharff.

L . rnt:
I  OGŁOSZENIE.

3876 X 3

Celem wydzierżawienia prawa 
pobortf myta drogowego na trzy 
lata od 1 stycznia 18vł0 r. po ko
niec grudnia 1892 r. przy drodze 
powiatowej W ieiioifó - Pobczyckiej 
w ‘U 8 2 )Qach rozpisuje się Dmiej- 
szem puDiiczn% licy+acyę ^apomocą 
ofert pisemnych, zaopatrzonych w 
wadya w wysokości 10 pro. od 
sumy wywiania.

JLicytacya odbędzie się drna 11 
Grudnia 1089 r. w biurze Wydziału 
powiatowego w Wieliczce.

Oferty mają byó wnoszone do 
godz. 12 w południe. Cenę wy
wołania stanowi 2.300 złr. w. a. 
jako roczny czynsz i tylko oferty 
wyższe przyjmowane będą.

Warunki przejrzane być- mogą 
w biurze Wydziału powiatowego 
w godzina 3h urzędowych.

Z Wydziału powiatowego.
Wieliczka dnia 27 Listop. 1889 r.

Żądaj Pan tylko

Gessleri prawdziwego

ALTYATER
Likieru Helowego.
Do nabycia we wszystkich lep

szych handlach, restauracyaoh, ka- 
wiarńiich i cukierniach Krakowa.

iadyny wy rui* u 29 2 26
S ię g f r ie d  G e s s le r

J  > id  j i  1‘ (Szląsk austr.).

W ó d k a  f r a n c u s k a  i só l M o lla
Jciro w c i e r a n i u  dv ' utec.ncgo opatrywania gożóoa, reumaty.mu, wszelLego roaz ija boióv. 
ozłonkJw i ^paralizowań, bolu głowy, uszów i zębów: jako k o m p r e s y  w. wszelk oh akaiboz. uiaob 
ranach, apjeniaoh i wrzodach, f t e w n e t r m i e  i to aą  zmieszana w nagłej słabośoi, wyinic 

taeh, kolkach i rożwoinieniu. — Flaszka z aokłaanyn opIsoB 90 centów.
Tytko prawdziwo, jeżeli k«. da fiaszl aopatrzona jest w podpl* v  . 

1 z n a k  c h r o u n y  M e llc .

OLEJ TRANOWY M. KROHN & Co.
to B e r g e n  -Vr N o r w e g i i ) .

D o ro c z n a  w y p r z e d a ż
B r ą z ó w  w wielkim wyborze od 15 centów do kilkudziesięciu złr. za sztukę. 
W y r o b ó w  z e  s k ó r y  i  p l u s z u  wszelkiego rodzaju i w ■ajnow .ym gaicie. 

W y r o b ó w  j a p o ń s k i c h  z porcelany i brązu.
H i& uteryj najmodniejszych.
W y r o b ó w  p l a t e r o w a n y c h  srebrem.

r o z p o c z n ą  s i ę  3  d n i e m  X  g r u d n i a
w  M A G jAZYjO E

JF \  S Z U K I E  W  I G Z  A
R y n e k  g łó w n y , L in i a  A -H . 2876 6 15

R A M 1 T  n a  O J B H A Z Y
w rogmaitem wykonaniu i w najwiąkśzym doborze, 

i j l f l i w y  n a  r a m y
zlodome, rzeźbione, dębowe, czarne, antlque i politnrowane.

Ramii na fotomafle w alsamit, sidre, tron/ i rze ftk i, różnego hztrlln i rodzaju.
Wieki skład r z e i b  g a l a n t e r y j n y c h  krajowych i zagranicznych

polecają

KU TRZEBA  & MU RCZYNSK3
w  K r i i k o w l K

Oprawy obrazów olejnych, sztychów i fotografij wykonywamy bardzo dokła
dnie w szkło najlepsze, szynko i najtaniej. 1424 16 o

A *  *  » >  # # # * « * #  K I  1 1 *  * * * *  * * * *

Najskuieoz liojszy i najodpowiedniejszy środek \ cierpieniach piersiowych i płne, 
przeciw skrofułom, fjsypkuiii skórnym herobach gruczołów, tadxież II .

poprawienia ogólnego odżywienia wąwyoh dzieoi. 59 49 62
Ze wczystkloh *  handlach znajdujących &(ę gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytkn.

Flaczka z opisem ożycia kosztoje i  z łr. w. a.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlauben.

Premiowane >■ wystawach powszechnych: 
w Londynie 1800, w P aryża 1807, w W ladnln 1878, w Paryża 1878.H m m  w Londynie 1800, w P aryża 1807, w W ladnln 187S, w Paryi

m m  F o r t e p i a n y  n a  r a t y
16 dla Wiednia i prowincyi,

koncertowe, salonowe, krótkie, graz pianina i fabryki gJ inej ..a świeeie firm) 
.ksporto ,tj Gottfr C , Wllji, Żnye' r Wpednju, od 380 złr., 400, 4S0, 500, "50, 6 <0 ut
660 złr. Fonepis.ny z iiLych fabryk od 280 złr. do 350 złr. Pianina od 350 złr. do 600 złr

Skład fortr.pianow i wypożyczalnia: A. Thierfelder,
Wien, VII, Burggasse 71. 79 49 o

Kasa Oszczędności miasta Nowego t o
zniża skutkiem uchwały Wycbiału z dnia 27 listopada 1889 roku 
stopę odsetkową od wkładek przed dniem 1 lipca 1889 roku złożo
nych z 47i%  Qa 4% rocżiJe od dnia 1 stycznia i8.'J0 r. począw
szy. Równocześnie zniża stopę odsetkową od pożyczek hipotecznych 
z 5 7 ,7 0 ba 5ó/c’ a od eskontu weksli' z 7% Da 67i°/o rocznie. as97 2 3

Poprawne pigułki szwajcarskie
A. Bramta, St. Gallen (SZWajCaryS)-

j rirzyj n iejazy i najtaóizy środek n» z a l j o 
n i e  a to l i  Gł( łvny składnik , w n e r a r a g r e d h  *, 
wyoiąg roślinny, poleoonj przez pierwsze powagi meJy- I 
cyny, n. p. Prof. Dra k  a a t o r  v* Bi rlinie, Dra T h o m p 
s o n  w Paryżu, Prof. Dra M a d n in i w Bazylei i t p 

Wyborne t« i wypróbowane p i g u ł k i  tą pi iwie I 
we wszystkich większy-ih aptekach po 40 i 70 centów za | 
jmdełko do nabycia. Zwrauaó jednak należy uwagę ha 
poboozną morkę oohronną. 2665 I  13

Główny skład v opteci F er dyn da Schihiedo w Clepllcnch (Czechy).

STANISŁAW M A N IT H
M

właściciel pierwszorzędnych, przed 20 laty 
nabytych winnic

T o leg ?a  pod T o k a je m
m wielk*TK* m e d a la m i n a  kilku, w y s ta w a c h  ś w ia ta  zaszczycon ych ,

wysyła, jak dotąd, 2690 6 7

FORUM TINUM HUNGARICOH"
vd 4 litrów po 2 zll\ 50 et., 3 złr., 3 złr. 50 et., 4 złr. i wyżej franco \ 
do każdej s tac ji pocztowej, a p ó l  i  c a l e  b e c z k i  132 litrów po złr. 
40, 45, 50. 55, 60 i tak dalej do 100 złr. i w yże j; m niejsie beczułki litr po 

centów 40, 45, 50, 55, 60 i t. d. franco s l a c y a  Ł .  T o l c s w a .  
Wszelki oDsialuiiki jak dotąd najakuratniej uskuteczniane będa.
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W i n a
T w k a j  » k «  -  J t f e g y  a l u j  a k i e

czyste pod g w a ra n c ją , jak najtaniej o 
I i .  t T T . W T U T A

Hurtownika win w Koszycach
(Kaschau Urgtrn). 1938 88 0 

Cenniki epłatnle.
Poszukuję rutynowanego *91* 3 *

k o n c y  p i e u ta *
L tr J ó ze f  K r e m e r ,  

adwokat w Chrzauowie.
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na żądanie Angielki.

a>
a

.S a  a  
I  s  o-E?

N ® O

Cd ^  -- o  '2 m fe O CdJ5 oS a S  o g- >*
03 o3 ® «« -lT ^ -52 5 B ^ f  h & °  "a

■s a s , *  2
U. £ 2 £.S a i *  5 4 % 5 S

cc >»X1
_  _  ®'<f śfn

«  s ś  =r« S ® 
A rt o Ł ‘3.

Jan Wodeokl
c. k. notarjusz w P raew oru n

potrzebuje "J18 2 3

rutynowanego Koncypienta.
Kumpetenci zechcą nadesłać świade

ctwa ze studyów i wykazać się, gdzie i 
jak czas bez przerwy zużytkowali.

*  *  2 * * *  S  S )  i t  4  *  *  * '£ .> r  9  9  9  9  9  i  * . R o z s y ł k ę  W i n

z wizerunkami iw. Wojoiecha Jana, Szczepana i Michała archanioła, 
wy kouany 5 kolorami, według rysunku prof. W. Gersona, w War

szawie w zakładzie litograficznym F. KaSprzyhewiuza.
C e n a  e g z e m p l a r z a  5 0  c e n t . ,  n a  k a r t o n i e  Ó O  c e n t .

W ielkość 4<'/31 ctm tr. j 3

Główior skład« księgarni 6. Geoethnera i Spćłki w Krakowie.
m i O  ■<!»

i MaMagazyn F. Bruno Hahn
(W . E. Angolu <31

p ‘IcCż 2834 2 0
kaftaniki iSgera damskie i mę
skie, chustki włóczkowe, rę
kawiczki, kamasze i pończo

chy zimowe.
Strony do sknypiec.

X a  s « r y o  !
ÓtrzymąUm ■ kiisu najodpowisJuiejsiyib ?»• 

brytt różu.* m a s z ;n y  r o l n i c z e  i jestem 
. sr.żni nym sprzedawać .akor« sa opu.iem 

30—ub pro.-ent * cen fabrycznych.
Mający chęć kuppa, skorzystać mogą z t sj na- 

darzająo^j iję sposohnoś ii i nabj, wyboi u.  a 
lauie maszyny.

Że maszyny te są rseczyRucie nad.wymdj 
tanie , o tei chęć kupna mający przekońśó się 
mogą w moim składzie w Podgórzn. Na żądanie 
podaję tzkże ceny list jwnic. 1683 6 5

J .  ś .  P r t i w e r ,  
rf Po< g ó n u ,  R y n e k , Ł . 3.
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9 B  u l l p n
znauy w Galioyi zr swej dobroci, 0  

ii 1 k i lo  tt - I r . 0
J j l u  Bauman 

A 2775 6 20 v  u oeh ń i.
0 0

Dr. I  M szewsAi
otworzył *872 4 5

kancolaryę adwokacką
w Krakowie, przy ul. Floryańskiaj, L  7.

1O O O O O 0 O O O O  O s

Zdolny pomocnik Handlowi
poszukuje miojsca w handlu drobiargo- 
wo-galsnteryjni m , b ław atnym , płócien

nym lub papierowym. 2864 3 3 
Listy  uprasza adresować: Szum ański, 

Kraków , ul. Grodzka, L. _0 , III p iętro .

Nauczycielka, Niemka,
z wyż za muzyką, znajomością języka franca- 

■kiego i angieli kiego, i 3902 2 3

Guwernantka, Francuzka,
poszukują umieszczenia przez Biuro Stowarzy
szenia h-HCzyeielek, Kraków, Franciszkańska, i.

Dra Fr. LENGIEIA
B a l s a m

h r z u z o w j .
Jak sam sok roślin

ny, pl/u^iy ł biz iy, 
Jeżeli pień przebijt - 
tuy, >u iym jsst od' 
niepamiętn. czasów, 
izl o najlepszy środek 
jpiększsjp ~y; jeżeli 
jednak sok ten wedle 
przepis i wynalazcy 
.« lUa.c prsyraąd - 
nym w dr Im  chemi
cznej n« balsam, wtr- 

dy nżbieie „ »wie endownego skutku
Jeżeli ] oso „rnjemy wieczorem twarz 

lub inne eziśei ciała tym sokiem, t o  j a i  
n a  d r a g i  d z le i l  o a p a d a  p r a  w ie  
n i e z n a c z n i e  r a p i e ł  z e  bL c , i , 
k t ó r a  p r r e z  t<. 8t a j e  Bię b i e 
l u t k ą  f  d e l i k a t n ą .  120 23 0

Bzltam ten wygładza zmarszczki i bliz y 
z o»vf  pozostałe nz twarzy inad^e jej mło- 
docini.  b irwe ; cerze p> sywr« ca białość, de
likatni ć i świeżo.ć, nsuwa <r bardzo krótl in 
czasie piegi, plamy wątrobizne, czerwon 
nosa, pryssczki i wszelkie mm nieszystuści 
erry. Ce iz słoika z opisem użyci. złr. l- ,8.

Nabyć można w Krakowie w aptece W. 
Ridyks.

Subjekta cukierniczego
uzdolnionego we wszelk ch czynnościach 
sztuki cukierniczej, poszukuje do swo

jego zakładu *895 S 3 
Jan Baum an w Bochni.

Kamienica 3-piętrowa
z wielbiemi ofieyuenai i ogródkiem, w K r a 

kowie, Jest de sprzedani.*; 
Wiadomość : Zapalski, Januszkowi- 

ce poczta Brzostek. 'J854 5 6

w gąiiorkaoh bżfdio piaktyczuie 
oplatanych, 4 litry oayli 5 onts- 
lek (żwie.ającyck, do każdej zta- 

cji pocztowej wyżyła
wraz z opłatą pocztową

SKŁAD WINA
JANA BAUMANA

w  B och n i
i/ t

iiótO 9 60 
Gąsiora* hegelayzkiego Nr. I.

Nr. II. .
Nr. ni. .

„ samorodnego...................
„ .  sslaehat. Nr I.

, Nr II. 
.  maślaott I. patowego
„ maślasza II. putoweg-.
,  sdląj s . III. pub, .fi go 
.  To. |. kiego a sbruoh V. pat.
„ Erl. zera ozji t.onego . .
,  Erlauera c. .twdp iiarszegt
.  wina biskup, korzeń. \.xinae.
a Mailbergera anstryao. białego
„ G .mpoldjLirch. Lustr. b. 1872
„ VSsk ier Anssticli „urwony

. .  biały .

Biźuterye
franougkie dla Pań i Pauów, bro
szki, bransolety, szpilki, spinki, łań

cuszki do zegarków 
poleca po bardzo tahłcłi r t r  acli

M A O A Z Y N  18*>2 a ; 0

A U  B O N  N IA R C H Ć “
F IL IP A  ktt .tc

Kraków, Ul. grodzka, 6.
n

k h a & o w s k i

KALENDARZ KARTKOWY
codzienny na rok lhOO

nak/adem 3751 7 13
M. Żenczykowskiego, introligatora,
jest do nabycia we wszystk.oh księgarniach i 

handlach materyałów piśmiennych. 
Orna egzemplnrza ®0 centów.

5kład główny n nnkladcy ul. Sławkowska, L. 22.
5 0 u  m e t r .  c e i n a r ó w  2915 2 3

Buraków pastewnych
po 1 złr. 25 st. za 100 kilog z ndstu.ią 

J a k u b  B a r b e r  w  K r a k o w i e *

CERATY
wszelkiego rocbiaju.

O e n y  f A ó z  y o z n o .

W. Krzysztofowie*
Kraków, Linia A-b, 37.-644 u  *

J A N  B A JE R  w K ra lo w ie , u lica  G rodzka, 1. 1$ ,
poleca łaskawym względom Szanownej Publiczności swój, jako obecnie jedyny zakład tokarski,

S K L A 0  T O W A B O W  1 T O K A R S K I C H
Biżiliteryo paryskie, angielskie i Nesessairy, Portemonaies i Albumy, Wyroby gumowe, Gry towarzyskie ogrodowe, Laski, Grzebienie, Szczotki do zębów, elegancko i gustownie wykonane wyroby z bursztyn11’ 

rsgu, pianki, kości słoniowej, drzewa, jako to : cybuchy z bursztynami, wiśniowe, tureckie, badeńskie i z jaśminu, cygarniczki, fajki piankowe, kije bilardowe, szachy, arcaoy, domino i t  p.

R e p a r a c y e  w a c h la rz y ,  g r z e b ie n i  s z y ld k re to w y c h ,
W s z e l k i e  p r z y b o r y  d o  b l i t o r d ó w ,  K r ę g l e ,  K a l e ,  K r o k i e t y .

oraz wszelkich przedmiotów, wchodzących w“zakres tokarsk przyjmuje i w najkrótszym czasie wykonuje p o  n a d e r  p r z y s tę p n y c h  cenach*  
S k ł a d .  K a s  o g n l o t i  u c r a ł y c H . 1461 29 0

drukami Związkowej w Krakowi*. F a p t o  z  fabryki B r a d  Fiałkuw aidoh w  B ie lsk u . Odpowiedzialny nądoa drukami A. Szyjewaki,

•raków, ulica Krupnicza, L  3.
BIURO UMIESZCZEŃ

L U n ir  2 G i i l U  
S K O W R O Ń S K IE J

konoesyonowane przez vVys. o. k. Namies'. ietW' 
poleca 2873 3 8

nnaczjrciell, nauczycielki, w j * 
chowaircsjule, bon^: Polki, Kran 
cuzk , Niemki i
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